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HOKEJ - - j

po turnieju w Krynicy i przed mistrzostwami świata w Davos
Największą bezsprzecznie re­

welacją tegorocznego turnieju 
krynickiego była t. zw. ..druży­
na kombinowana“, zespól gru­
pujący najbardziej utalentowa­
nych graczy z poza trzech naj­
silniejszych klubów, t. zn. z poza 
AZS-u, Legji i Pogoni.

Zadaniem takiego dorywczo 
dobranego ..teamu“, w którego 
zgranie i wartość bojową nikt 
nigdy nie wierzy, polega zazwy­
czaj na dopełnieniu liczby u- 
czestników turnieju do 6-i'u, a 
nadto „przy okazji“ ma w nim 
możność zaprawić sie kilku lep­
szych graczy klubów drugorzęd 
nych.

Tym razem jednak owa „kom 
binacja“ przeszła najśmielsze o- 
czekiwania: pokonała gładko Le 
gję. uzyskała remis z Pogonią, 
wykazując swą zdecydowaną 
wyższość nad temi drużynami; 
z mistrzem Węgier B. K. E. 
przez dwie tercje utrzymała wy 
mik remisowy; z AZS-cm do o- 
statniej minuty gry trzymała się 
przy stanie 1:0. Jak na dlrużynę 
złożoną z samych niemal mło­
dych graczy, są to wyniki wspa 
niałe.

W tych warunkach uderzać 
^rnusi wszystkich fakt, że o tyle

■ ’abiej wystąpiły w turnieju 
krynickim te drużyny, które tyl­
ko co odbyły zagraniczne tour­
nee w celach treningowych, t. j. 
Legji i Pogoni.

Aby uniknąć nieporozumień i 
wyjaśnić, jakim sposobem Legja 
i Pogoń uzyskały tak dobre sto­
sunkowo wyniki w Austrii, a tak 
mizernie wyglądały w Krynicy 
wobec „kombinacji“ — wyjaśnić 
trzeba, że trzon tego mieszane­
go zespołu — Stogowski, Soko­
łowski i Sabiński — odbyli wła­
śnie tę eskapadę treningową, 
pierwszy broniąc w Austrji 
bramki Legji, pozostali walcząc 

i w barwach Pogoni.
Na wszystkich drużynach pol­

skich, jakie startowały w Kryni­
cy, znać było wyraźnie począ­
tek sezonu. Najdobitniej widać 
to było na AZS-ie, który stanął 
do walki w konkurencji między­
narodowej dosłownie po jednym, 
czy dwu treningach.

Adamowski bez formy i Tu- 
palski po odbytej świeżo choro­
bie. byli tylko cieniem samych 
siebie z przed roku. Ani twar­
dości, ani szybkości, ani wytrzy 
małości... Czaplicki, wyjątko­
wo niepewny — potrafił poka­
zać tylko dobry styl obrony 
bramki. Krygier na zmianę — 
dość dobry i zupełnie słaby, też 
jeszcze me wrócił do normy.

Kulej na obronie przedstawiał 
się stosunkowo dobrze, ą jeden

jedyny Kowalski okazał się w 
lepszej formie, niż był kiedykol­
wiek. Rezerw — żadnych. Je­
dyny gracz zapasowy, wstawio­
ny do zespołu AZS-u. poza sta­
waniem na offsidzie. nntratw
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wykazać się niczem.
Legja też pokazała się w nie- 

szczególnem świetle. Jej głów­
ną wadą — jeżeli chodzi o ca­
łość — to brak ambicji. Odnosi 

wrażenie, że graczom wcale 
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nie zależy na wyniku, w czerń 
przypominają swych kolegów 
klubowych piłkarzy.

Atak Legji jest nieproduktyw­
ny; jego dotychczasowy filar, 
Szenajch, gracz o Drzeboiowości

w Polsce

przypominającej Tupalskiego, w 
tym roku był zupełnie blady i da 
leki był od utrzymania swej daw 
nej opinji najlepszego 
gracza z poza AZS-u.

Pasłęcki i Rybicki pokazują
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poglądowo, jalł można w ładny n 
stylu nic drużynie nie pom ■ 
Sachs w bramce ^«ć nierów “y, 
miał jednak dni świetne. Jeże'!
czasem grał źle. to znacznzm u- 
sprawiedliwieniem było dla nie­
go zawsze obrona Legii, bard o
jeszcze słabiutka, złożona z :- 
wodników grających zaledw ó 
drugi sezon w hokeju (MaterskL 
Barylski).

Legja jako całość przedstawia 
się technicznie nawet nieźle, 'e
w grze jest miękka i niepewni. .

Pogoń lwowska okazała sie 
od Legji jeszcze słabszą. Wpr, .*J 
dzie ma więcej werwy i ambicji 
ale za to cierpi tak znaczne n: J 
domagania techniczne, że słus* 
nie znalazła się na ostatniem 
miejscu w turnieju.

Przcdewszystkiem więc nie 
ma w Pogoni ani jednego graf 
cza, któryby posiadał pra? A 
wą hokejową technikę jazd» 
Obaj Kucliarowie. Mauer. Si • | 
rzeński jeżdżą komorom t ująef 
słabo i o dziwo—Wacław K:.- 
char, bezkonkurencyjny Pol
sce panczenista. jest na L ,.wa 
hokejowych nietylko nie zwro 
ny, ale i powolny. &

Mauer — tak jak go wrdzjf 
dzisiaj — niczem nie „ • -ą W 
diiwia swego v
go stanowiska wśród v;
stów zeszłorocznej reprez cit; 
cji Polski. Dobrze natonda
przedstawia się bramkarz Wa’i 
czyeki. na którego pouniieur i 
P. Z. H. L. zwrócić uwagę. ’• 
polu najbardziej wartościowe' 
jednostkami są Zimmer i We 
berg. Pierwszy bardzo praA 
wity, spokojnie kombinując» 
drugi — lepszy nieco teclmczl 
nie, ale może mniej produktyw­
ny. Jako młodszy wiekiem 
większe przedstawia 'adzit 
na przyszłość i temu zapewih 
zawdzięcza miejsce w cprezt ’ 
tacji. ,

Gdyby ktokolwiek niskie cl 
frowo zwycięstwa AZS-u nl
B. K. E. i nad zespołem wiedc^i 
.skim i słabą formę czołowy | 
graczy AZS-u uważał za dos 4 
teczną podstawę do pesymisty1.1 
nych horoskopów na mistrzoj 
stwa świata — temu musielib} J 
my przypomnieć rok zeszły a

Wtedy przecież tak samo ci4| 
ko przychodziło AZS-owi ka.iE 
zwycięstwo w Krynidju m Jl 
sze trzy starty zagraniczne nOil 
czyły się po 5 — 6 do zera na 
naszą niekorzyść — a mimo 
w lutym w Budapeszcie byliś 
o włos od zdobycia mistrzos 
Europy.

O reprezentację naszą i. { 
my więc i dziś być spokojni.

Tadeusz Semadeni,

DRUŻYNY B. K. E. BUDAPESZT I LEGJI
przed meczem hokejowym w Krynicy, który skończył sie zdecydowaną porażka warszawian 1:0.
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10 najlepszych sportowców Polski w r. 1929
Doroczny konkurs «Przegląda Sportowego» o wielki srebrny puhar

Czytelnicy

r.

Parę dni temu, wraz z zam­
knięciem roku kalendarzowego, 
sport polski zamknął swój bi­
lans za czas od 1-go stycznia r.
1929- go do 1-go stycznia
1930- go.-

W czasie tym imię Polski i jej 
słynnych sportowców raz po 
raz oblatywało stadiony całego 
świata, a biały orzeł niejedno­
krotnie łopotał zwycięsko na 
■maszcie zwycięstw.

— Począwszy od wspaniałych 
triumfów Br. Czecha i Polanko- 
wej na mistrzostwach narciar­
skich Europy w Zakopanem,* po­
przez niemniej świetne sukcesy 
naszych hokeistów na podob­
nych mistrzostwach w Btidapęsz 
cie, poprzez arcybogaly w 
sukcesy sezon sportów letnich, 
nasi mistrzowie krok za kro­
kiem trudem swych mięśni, sta­
lą hartu i woli wyrębywali w do 
Tobku sportowym kuli ziemskiej 
ścieżkę, wiodącą ku szczytom 
doskonałości fizycznej człowie­
ka — ku rekordom świata.

Każda gałęź sportu walczyła 
już nietyTko o swe prawa do ży­
cia, lecz o sławę, sukcesy i su­
premację nad innemi dyscypli­
nami.

Każdy zawodnik, który wclio 
dził na boisko, czy ring, dosiadał 
konia, czy wskakiwał do łodzi, 
tnia, czy wskakiwał do łodzi, 
brał w rękę rakietę, czy przypi­
nał narty, pamiętał z pewnością 
doskonale, że tu chodzi nietylko 
o zwycięstwo indywidualne, o

^pokonanie konkurującego z nim 
v w danej chwili przeciwnika. lecz 
f jeszcze o coś więcej. Tern czcmś 

“ była właśnie walka z samym so 
ba. walka z czasem, centyme­
trem, czy precyzją wykonania, 
walką z rekordami w innych o- 
siągniętycli sportach — siowem 
walka.

tytuł najlepszego sportowca 
w Polsce.

w.” ly&h^ziś.’w kranu, który
pochwalić się może powszech- 
neni wychowaniem frzycznem i 
wynikami o poziomie europej­
skim we wszystkich niemal dzie 

i dżinach sportu, nie iest już 
i czczym zaszczytem, czy teatral­

ną etykietą.
Najlepszy sportowiec polski, 

/człowiek wybrany z pośród 
/30-tu miljonów obywateli i pra- 
jr *ie pół miliona ludzi, uprawiają- 
! cych czynnie sporty — to do­

prawdy tytuł, który napawać ino 
że dumą i każdemu przynieść 

, pełnię satysfakcji za trudy tre- 
f. ■ ningu i znoje walk.

Lecz gdzie owych najlepszych
’ szukać, dokąd skierować swój 
iwzrok — jakie znaleść kryteria 

.w ocenie tak zawilej sprawy?
Nasi Czytelnicy zaprawieni w _______ ___________ _ _____

dotychczasowych 17-tu konkuir- ski z 8 dyw. piechoty. Komendantem 
sach „Przeglądu* Sportowego". I ośrodka pozn. został por. Łapiński w
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O to zresztą jesteśmy spolko.l-' 
ni. Konkursy z lat mlnonych wy i 
kazały niezbicie całą powagę 
traktowania omawianego zagad 
nienia przez nasze rzesze czy-] 
telniczc i zdrową naogół ocenę' 
zasług poszczególnych spor­
towców dia czystego sportu i 
propagandy dobrego imienia 
Poisiki.

Zresztą tak jak i w latach u-

biegłych — dla orientacji — w 
najbliższym numerze „Przeglą­
du Sportowego" umieścimy ta­
blicę. na której Czytelnik będzie 
mógł bez trudu znaleźć nazwis­
ka wszystkich mistrzów Polski 
za rok ubiegły.

Ale tutaj też kończy się nasza 
pomoc, a zostanie otwarte pole 
do popisu inwencji i znawstwa 
naszych Czytelników. Kogo bo-i

wlein wśród kilkudziesięciu mi­
strzów I mistrzyń uznać za naj- 
lepszego, kogo zakwalifikować 
na drugie, trzecie..., szóste..., 
dziesiąte miejsce, to już pozosta 
wiamy wyborowi glosujących.

Niech każdy zważy jakma.ido- 
kładmej szanse danego sportow­
ca pod względem: 1) wyniku 
czysto sportowego, t. zti. stosun 
ku rezultatu osiągniętego przez

Kandydata np. do rekordu świa­
towego, 2) wrażenia, jakie dane 
zwycięstwo czy wyczyn wywo 
lalo zagranicą. 3) momentu pro­
pagandowego, 4) sylwetki kan­
dydata, jako człowieka i dżen­
telmena—niech zsuumuuje wszy 
stkie plusy i minusy, a. rzecz 
nrosta, dojdzie prędzej do-wła­
ściwego rezultatu.

Przy obliczeniach tych trze-

Mistrzostwa Polski w piłce rowerowej
Jak w latach poprzednich, tak i w 

tym roku Związek Polskich Towa­
rzystw Kolarskich powierzył organi­
zację tegorocznych rozgrywek o Mi­
strzostwo Polski w piłce rowerowej 
Okręgowi Śląskiemu, gdyż wszystkie 
kluby, zgłaszające swól udział do roz­
grywek znajdują się wyłącznie na te­
renie Górnego Śląska.

Śląski Związek Cyklistów powziął 
douiioslą uchwalę rozegrania tegorocz 
mego iMstrzostwa Polski poraź pierw­
szy według systemu punktacji w 
dwuch seriach, aby wyłonić na mi­
strza rzeczywiście najlepszą drużynę. 
Dotychczasowe rozgrywki o Mistrzo­
stwo Polski przeprowadzane były we­
dług systemu pubarowego.

Najlepsze widoki na osiągnięcie te­
gorocznego Mistrzostwa mają Kl. Cykl. 
Siemianowice i Tow. Cykl. Mała Dą­
brówka. Za poważnego kandydata 
również uważać należy Tow. Cykl. 
Żory, gdzie specjalnie znany szoso­
wiec Wiokas znajduje się obecnie w 
dobrej formie.

Do rozgrywek o Mistrzostwo Polski 
zgłosiło się razem 12 drużyn, które 
podzielone zostały na 3 klasy. Brak

na starcie KI. Cykl. 05 Katowice, mi­
strza Polski za lata 1923 do 1298, któ­
ry, z powodu zajęć zawodowych 
swych zawodników nie byt w stanie 
przygotować odpowiednio drużyny do 
walk o mistrzostwo i Po piastowaniu 
tytułu mistrza polskiego przez 5 lat 
z rzędu odda go bez wałki. Pozatem 
brakuje w tym roku drużyn Tow. 
Cykl, z Mysłowic, które, mimo wszel­
kich starań, nie otrzymało hali gim­
nastycznej do treningów.

Na Górnym Śląsku, niestety, dotkli­
wie odczuć daje się brak hal gimna­
stycznych dla kolarzy, gdyż Ośrodek 
Wychowania Fizycznego, który hala­
mi rozporządza, traktuje kolarstwo ja 
ko sport uboczny, oietiwzględnialąc 
przy podziale hal gimnastycznych klu­
bów kolarskich.

Ubiegłej niedzieli odbyły się w Sie­
mianowicach pierwsze mecze pomię­
dzy KI. Cykl. Siemianowice, Tow. 
Cykl. Mała Dąbrówka i sekcją kolar-

Poznań
Poznań. Niebogato zapowiada się 

nadchodząca niedziela w sporcie po­
znańskim. Jeśli najbliższe godziny nie 
przyniosą 
znów nie 
strzostwa

W piłce ■
da j mistrz polski będzie pauzował.

Gwarno jedynie będzie w popołud­
niowych godzinach w hali Ośrodka W. 
F., gdzie w dalszym ciągu rozgrywa­
ne będą mecze w koszykówce i siat­
kówce.

Jedyną właściwie atrakcją dnia bę­
dzie przedpołudniowe roczne walne 
zebranie poznańskiego O. Z. P. N-u. 
Atrakcją jednak w znaczeniu ujemnem, 
tyle się bowiem nagromadziło palne­
go- materiału za całorocznych rządów 
pp. Śtiirmera et consortes, że wybuch 
musi nastąpić właśnie w niedzielę. Za- 
bagnione stosunki dzięki fatalnej go­
spodarce ostatniego zarządu domagają 
się radykalnego uzdrowienia. Nad tern 
będzie się musiało walne zebranie po­
ważnie zastanowić, wybierając do no­
wego zarządu ludzi, którym przyświe­
cają nietylko cele osobiste w rodzaju 
szerokiej -popularności, interesów ‘klu­
bowych, lub mandatu radzieckiego, ale 
tytko i jedynie ludzi mających dobro 
sportu na oku.

Zmiany personalne w poznańskim 
okr. urzędzie w. f. i p. w. zaszły na 
wszystkich stanowiskach. Dotychcza- j 
sowy jego kierownik mjr. Fedorczyk ■ 
przeniesiony został do 70 p. p. (Ple­
szew Wklp.) na stanowisko kwatermij 
strza, jego miejsce zajął mjr. Bobrow-

silniejszego mrozu, hokeiści 
zainaugurują sezonu, a mi- 
okręgo^we za pasem.
nożnej nic się nie zapowia-

mając za sobą już trzy konkursy 
(•ę miano najlepszego sportowca 

■w Polsce, w roku bieżącym upo­
rają się z zagadnieniem tern na- 
pewno bez poważnych trudności. 

Rzec2LProsla' temat jest 
«■byt poważfiy, zbyt doniosły w 
•skutkach i zanadto wiele może 
dać komuś lub nie dać. aby kto- 

i kolwiek mógł przystąpić do nie- 
k go nieprzygotowany, bez należy 
B wszechstronnego zważenia sza 
»tego skupienia sie I najbar- 
Bdiiej wszechstronnego zważenia 
^śzans poszczególnych kandyda-

XVIII KONKURS 
„Przeglądu Sportowego“
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Nazwisko t imię .. ------- ——~

Dok'adny adres ................ ........

ba miedzy innemi dobrze parnię 
tać o jednem: oto należy brać 
\v rachubę tylko fakty, 'które 
miały miejsce miedzy l-szym 
stycznia r. 1929 I l-szym stycz­
nia r. 1930. Nie należy zatem po’ 
pełniać błędu w rodzaju baga­
telizowania np. wspaniałych ze­
szłorocznych triumfów w spor­
tach zimowych na rzecz wyni­
ków i zwycięstw z miesięcy o- 
statnich, bardziej tkwiących w 
pamięci i nieprzyprószonych py 
łem zapomnienia.

Jak wiadomo w plebiscycie 
naszym toczyć się będzie walka 
podwójna. Kandydaci na miano 
najlepszego sportowca w Polsce 
walczyć będą o

wielki ptiliar srebrny, 
na którym widnieją dotychczas 
nazwiska Wacława Kuchara i 
dwukrotnie Haliny Konopackiej. 
Puhar ten przypadnie w udziale 
sportowcowi, który w ciągu 
pięciu lat t j. do r. 1931-go zdoła 
wyryć na nim największą ilość 
razy swe nazwisko. W razie 
zaś równiej ilości zwycięstw, 
walka o puhar trwa dalej i zdo­
bywa go ten, kto zostanie ob­
wołany najlepszym sportowcem 
w Polsce o jeden raz więcej niż 
ktokolwiekhądź inny. To jest je-» 
den front XVIii-go konkursu.

Drugi, to watka naszych Czy­
telników. którzy na załączonych 
kuponach umieszcza kolejno 10 
nazwisk czy też najbliższe do 
według ostatecznie wyelimino­
wanej listy 10-ciu najlepszych 
sportowców polskich redakcja 
„Przeglądu Sportowego" prze­
znacza

50 nagróo.
w tern I-sza 100 zł.. II-ga 30 zł., 
lll-cia 20 zł., IV-ta 15 zł., V-ta 
10 zł., VI, Vil, VIII. IX i X po 5 
zł. oraz 40 nagród książkowych.

Każdy, pragnący wziąć udział 
w konkursie musi:

1) Wypełnić czytelnie (najle- 4 
piej ołówkiem chemicznym) za­
łączony kupon konkursowy t. z. 
wypisać na nim kolejno nazwis­
ka 10-iu zdaniem jego najlep­
szych sportowców polskich, bez 
oodawnia rodzaju sportu i bez 
względu na to, jakie sporty (by­
le amatorskie) ich kandydat u- 
prawia.

2) Podać na kuponie czytelnie 
’swoje imię i nazwisko, oraz do­
kładny adres.

3) Tak wypełniony kupon wy­
ciąć. nalepić na zwykła kartkę 
pocztowa (listy nie będą uw­
zględniane) i wysłać pod adre­
sem:

Przegląd Sportowy, 
Warszawa. Marszałkowska 3.

Ostateczny termin nadsyłania 
kuponów mija w dniu 10 lutego 
o godz. 24-ej, bez względu na 
to. czy odpowiedzi pochodzić 
będą z Warszawy, czy z pro­
wincji.

Mimo, 
dzimy z 
zwlekać, 
trząsnąć 
non i wrzucić do skrzynki pocz­
towej.

Niech przv urnach nłębiscyto- 
wvcli nie zabraknie nikogo! Pa­
miętajcie. że chodzi o na'wyż­
sza godność sportową w Polsce 
i że głos Wasz może zaważvć 
komu godność ta zostaną na­
dana. 

| ską Kl. Sport. Orzeł Welnowiec.
Siemianowice I — Mata Dąbrówka 

5:4 (1:3). Zwyciężyła technicznie lep­
sza drużyna siemianowicka, w której 
na specjalne wyróżnienie zasługuje 
młody Otremba. Gra bardzo szybka i 
interesująca, wykazała znaczne po­
stępy naszych drużyn pod względem 
technicznym. Z powodu uszkodzenia 
roweru u Malej Dąbrówki, drużyna u- 
zyskanego rezultatu do przerwy nie 
mogła utrzymać, oddając pierwsze 2 
cenne punkty.

Siemianowice II — Mała Dąbrówka
II 6:4. Siemianowice II — Orzeł (Wet- 
nowiec 11« 15:1. Mecze o mistrzostwo 
kJ. B.

Mała Dąbrówka II — Siemianowice
III 3:1. Sędziował we wszystkich me­
czach p. Wandzik.

Następne zawody w dniu 11 h. m. 
w Malej Dąbrówce przyniosą spotka­
nie rewanżowe pomiędzy Małą Dą­
brówką i Siemianowicami oraz Ortem 
z Wełnowca. Na wlasnem bosku ma 
Mała Dąbrówka większe szanse i na- 
pewno skoryguje ostatnie wyniki w 
Siemianowicach.

I

SSawocfly w ŁocSaeB
W sobotę i niedzielę gościć będzie 

w Łodzi wicemistrz Polski w koszy­
kówce stołeczna Polonia, zawsze w 
Łodzi bardzo mile widziana. Obok ko­
szykarzy spodziewany jest w Łodzi 
również i zespół siatkówki Polonii. 
Przeciwnikami Polonii będzie znajdu­
jący się w bardzo dobrej formie 
Triumf i Ł. T. S. G. Forma łódzkich 
zaspołów koszykówki i siatkówki jest 
tak zmienna, że raczej należy się li­
czyć ze zwycięstwami gości niż go­
spodarzy.

Niezwykle witeresująco zapowiada 
sie sobotnie roczne walne zgromadze­
nie łódzkiego okręgowego związku pił­
ki nożnej. R. T. S. Widzew zgłosił 
wniosek, domagający się wykluczenia 
ze związku wszystkich doń należą­
cych klubów fabrycznych. Kluby fa­
bryczne. których obecnie Łódź liczy 
sześć: Widzewska Manufaktura, Ge­
yer. Krnschender, Zjednoczeni, Gentle­
man i W. W. J., stworzyły wspólny 
front działania i przypuszczalnie da­
dzą odprawę zamachowcom. Spodzie­
wane są poważne zmiany w składzie 
personalnym przyszłych władz pilkar- 
stwa łódzkiego.

Lódż. Znajdujemy się dziś w pełni 
I sezonu bokserskiego i gier sporto­
wych. W niedzielę przed południem w 
sali „Geyera" odbędzie się interesują- 

| cy bokserski mecz drużynowy potnię- 
I d‘zy zespołami fabrycznemi, przodują- 
I cetni w sporcie pięściarskim. Na ringu 
zmierzą swe siły reprezentacje Po- 

| anańsklego i Geyera. Mecz odbędzie 
| się w siedmiu kategoriach wag, bez 
i wagi ciężkiej, której „Geyer" nie po­
siada. Sekcja bokserska Geyera jest 
starsza, to też iest faworytem spotka- 

i -nia.
Poznański wystawił 'następującą dru 

I żyiię: Pawlak. Taborek. Garnczarek, 
Szczepaniak. Galant, Łompieś, StahJ. 
Geyer wystąpi w następującym skła­
dzie: Szcffer, Ciesielski, Lipiec, Kuli­
kowski, Meyer, Majer J„ Meyer W. 

I Pozatem odbędą się jeszcze trzy spot­
kania pomiędzy zawodnikami Geyera 

■ a Zjednoczonymi, te iednak nie wcho­
dzą w rachubę punktacji.

Ta sama drużyna Geyera walczy 
! bez wagi półciężkiej i ciężkiej dnia 15 
stycznia przeciwko drużynie hklzlkioj 

I Barkochby.

Hokej i narciarstwo we Lwowie
Dzięki sprzyjającej pogodzie i do-1 

bremu stanowi lodu trenują lwowskie 
drużyny hokejowe bardzo intensywnie , 
sposobiąc się do kampanii mistrzow­
skiej. która rozpoczyna się już w naj­
bliższą sobotę. Na torze LTŁ. odbyły 
się ostatnio cztery spotkania towarzys­
kie z udziałem zespołów LTŁ.. Czar­
nych, Hasmonei, Lechji i Lwowianki. 
Wyniki przedstawiają się następująco: 

LTŁ — Leęhja 1:0. Zaszczytny wy­
nik dla Lechji, która grała w tym ro­
ku po raz pierwszy, występując do te­
go bez najlepszych graczy Sokołow­
skiego i Kurczaka. Zawody stały pod 
znakiem przewagi LTŁ:

Czarni — Lwowianka 6:0. W dwu 
pierwszych tercjałach stawiają B-kla- 
sowi bardzo zaciekły opór, w trzecim 
zaś brak im do tego już sit. Czarni gó­
rowali technika jazdy oraz grą zespo­
łową.

LTŁ — Hasmonea |0:0 (4:0, 5:0. 1:0). 
Zawody z powodu rażącej przewagi 
LTŁ nie należały dó ciekawych. W dru 

_______ _________ ____ ...________ żynie LTŁ obok doskonałego driblera 
mianowanj’ mjr. Kowatówko z 27 p. p. Hemerlinga wybijali się tym razem

miejsce odkomenderowanego do 58 p. 
p. (Poznań) por. Dembińskiego. Inspe­
ktorem wyszkolenia w. f. i p. w. został

I

I

Goetz i Piechota. Łupem bramkowym 
podzielili się Goetz, Janelli, Hcmerling 
i Piechota. Sędziował 
T. Ł. 11 — Hasmonea 
na klęska Hasmonei.

Zawody narciarskie 
były się w niedzielę i poniedziałek sta­
raniem S. N. Czarni. Dzięki dobrej po­
godzie oraz sprzyjającym warunkom 
śnieżnym udział zawodników był bar­
dzo liczny.

Wyniki: Bieg zjazdowy jiinjorów na 
trasie około 6 km. — 1) ..Mars“ (Czar­
ni) 17 min. 50 sek., 2) Chlipalskl (K. T. 
N.) 19:10, 3) Łopuszański. Bieg senio­
rów (ok. 9 km.) startuje 18 zawodni­
ków — 1) Witkowski (Cz.) 28:59 w kl. 
I. w kl. II — Reepecki (Pogoń), w kl. 
III — Szczepanowski 27:50. który uzy­
skał najlepszy czas w klasyfikacji ogól­
nej. Organizacja zawodów dobra.

Najlepszymi graczami Lwowa w 
ping-pongu są: Dogilewski (H), Kiihl 
(Metal). Helman, Schleider. Ehrlih 
(Hasm.). Pohoryles (Pogoń), Katz (Ze­
nit) i Feder (Tryumfator).

por. Szyba. L.
1:0. Niezaslużo-

w Sławsku od-

Warszawa
Warszawa. W najbliższą niedzielę 

przerwana zostanie wreszcie cisza, pa 
n-ująca od dłuższego czasu na boiskach 
Warszawy .przyczem program Imprez 
jest bardzo bogaty. A więc w sobotę 
rozpoczynają się zawody hokejowe o 
mistrzostwo Warszawy. Mistrzostwa 
te rozegrane zostaną w dwuch kla­
sach. Do klasy A poza A. Z. S. należą 
jeszcze Legją i Polonia, a do klasy B 
—Warszawianka. Warsz. Tow. Łyżw.. 
Marymont. Skra, rezerwy A. Z. S„ 
Polonii i Legjj oraz łódzki Union (Łódź 
należy do okręgu warszawskiego P. 
Z. H. L.). •

W sobotę i niedziele nastąpi również 
otwarcie sezonu łyżwiarskiego. W 
tych dniach urządza Warsz. Tow. 
Łyżw. p;erws7e w sezonie zawody 
łyżwiarskie. Program obelmttie jazdę 
figurowa dla młodzieży I i II stopnia 
(w sobotę) oraz jazdę szybka (w nie­
dziele). Pierwszego dnia zawody ro­
zegrane zostaną w Dolinie Szwa^car- 
skiei, a drugiego dnia na torze przy 
ul. Nownw!e'skiej 54.

W salt Ośrodka W .F odbędzie sie 
w niedzielę dalszy dag turniejów gier 
r-»o-soivvcb. zA-gani-rnwanych nrzez W. 
O. 7. G. S. W siatkówce mesklei ro- 

zostaną Polonią —
AZS. YMCA — AZS II oraz finał po­
między zwydezcoml tvch spotkań. W 
siatkówce kobiec-t o^,s<xio stę „„rnsta- 
łe ćwierćfinały: Polonia I — Warsza­
wianka I i Jutrznia II — AZS II. oo- 
czem zwye>zcv tvch meczów soo'ka- 
ia sie w półfinałowych rozgrywkach z 
AZS I i Polonia II. Ponadto odbędą się 
finałv koszykówki panów klasy B. Po­
czątek zawodów o godz. 9 rano

Zesnóf koszykówki Polonii wvieżdża 
nti sobotę i niedzMe do Łodzi, gdzie ro­
zegra mecze z Triumfem i ŁKS-em. 
ewentualnie z ŁTSG.

Po co sprowadzamy Hakoah Mecz bokserski Sląsk-Warszawa

iż czasu jest wiele, ra- 
oddaniem głosu nie 
Zważyć szanse, roz- 
zaslugi, wypełnić ku-

Zapowiedzi sprowadzenia hokeistów 
Hakoahu wiedeńskiego do Polski wy­
wołały w sferach sportowych poważ­
ne zaniepokojenie.

Nie trzeba być bowiem specjalnym 
znawcą stosunków zagranicznych, aby 
przejrzeniu wyników Hakoahu dojść do 
wniosku, iż chcemy sprowadzić z za­
granicy tandetę cudzoziemską najpo- 
diiejsztgo gatunku.

— Oto w ostatnim okresie świątecz­
nym do Austrji zawitała rumuńska dru­
żyna hokejowa. O poziomie jej świad­
czy dobitnie fakt, że z rezerwą Petz- 
leindorfu, z którego pierwszą drużyną 
grała nasza Pogoń, Rumuni przegrali 
1:8 i że jedynym zespołem pokonanym 
przez bukareszteńczyków w Austrji 
4:1 był właśnie... Hakoah.

W tych warunkach przyjazd dyle­
tantów wiedeńskich jest rzecz prosta 
— marnotrawieniem pieniądza i czasu. 
Sezon nasz jest zbyt krótki, aby mar­
nować go na grę z zespołami od któ­
rych niczego nie można się nauczyć.

Przyjazd Hakoahu należy absolutnie 
odwołać!

Turniej hokejowy w Zakopanem od­
będzie się między 10 a 12 stycznia. 
Udział wezmą drużyny Sokola, Cra- 
covii i Wisły z Krakowa oraz Krynic­
kiego Tow. Hokejowego.

Zawody narciarskie w sobotę i nie­
dzielę odbędą się w Zakopanem pod 
nazwą Memoriału ś. p. por. Wójcic­
kiego. Program przewiduje w pierw­
szym dniu bieg wojskowy 26 kim., 
bieg pań oraz bieg panów 18 kim. W 
niedzielę na Krokwi odbędzie się kon­
kurs skoków otwarty i do kombinacji.

Projektowany mecz bokserski War­
szawa _  Śląsk odbędzie się przypusz­
czalnie w niedzielę 12 b. m. w Katowi- 

' cach. Skład drużyny warszawskiej jest 
identyczny z reprezentacją przeciwko 
Teutonii: Kazimierski, Goss, Wolski U 

i (wszyscy Polonia), Głowacki (Skra), 
Mizerski (YMCA) i .Finn (Makabi). 
Możliwe jest również, że mecz nie o- 

, beimie wagi ciężkiej.
Wisła. Czarni i L. K. S, otrzymała 

: w t. b. nagrody ufundowane przez Pol 
1 skie Kolegia Sędziów za dżentelmeń- 
I ską grę w ubiegłym sezonie ligowym. 
I Na decyz'e wołynęly: glosowanie czyn

Piłkarstwo zagraniczne

a

ODPOWIEDZI REDAKCII
P. M. Horowlcz, Łódź. Mały list — 
wielki wstyd!
P. F. MIsch.. Pleszew. Pisaliśmy Już 

o tern, że w roku bieżącym tytuł mi­
strza Ligi nie jest tak bezsporny jak 
w latach ubiegłych. Wynika to w ta­
kiej samej mierze z wyrównania klasy 
czołowych drużyn polskich jak i z de- 
cyzyj zapadłych poza boiskiem.

P. E. Mech., Królewska Huta. Okazo­
wego numeru „Przeglądu sportowo-le- 
karsklego" wysłać nie możemy, gdyż 
jest to osobne wydawnictwo, nie ma­
jące nic wspólnego z naszem pismem. 
Radzimy zwrócić się do redakcii: .War 
szawa. Górnośląska 45.

Sprawa mistrzostw piłkarskich świa 
ta była rozpatrywana na posiedzeniu 
egzekutywy F. I. F. A. w Monachium. 
Władcy pilkarstwa światowego stwier 
dzili, że dotąd tylko państwa amery­
kańskie zgłosiły się do turnieju i wy­
razili życzenie, aby Europa wzięła jed 
nak udział w mistrzostwach świata. 
Zdaje się jednak, że życzenie to trud­
no będzie zadowolić.

Trzecią porażkę zrzędu poniosła re­
prezentacja piłkarska Berlina w spot­
kaniu z Paryżem. Wobec 20.000 wi­
dzów ulegli Niemcy najlepszej grze 
linii ataku francuskiego w stosunku 
4:6. Najlepszym graczem na boisku był 
Lasarge, zdobywca hat rricku.

Dwie gry „instrukcyjne" w Niem­
czech: Sparty i Hungarii przyniosły 
zawodowcom dwa zwycięstwa. Spar­
ta po ciężkiei walce pokonała Sport­
verein Frankfurt w stosunku 3:2, de­
monstrując wspaniałą grę i odnosząc 
zasłużone zwycięstwo. Niemcy grali 
najlepszy mecz sezonu i temu przypi­
sać należy zaszczytny wynik. Hun- 
garla, mitnft zwycięstwa nad reprezen-

tacją Mannheimu w stosunku 3:1, za­
wiodła. Po Węgrach znać było zmę­
czenie podróżą po Włoszech.

Dwa dalsze mecze zakończyły się i 
porażką Hungarii do Kickers (Sttutt- ; 
ga.rt) w stosunku 2:3. O porażce zade­
cydowała świetna forma drużyny nie­
mieckiej i potencja strzałowa napast­
ników. Węgrzy grali dobrze w polu, 
zawodzili pod bramką.

Sparta praska i drugie spotkanie 
rozstrzygnęła na swą korzyść. Tym ra 
zem przeciwnikiem jej był team Mo­
nachium, a wynik brzmiał znowu 3:2.

Slavia doznała dotkliwej porażki w 
Barcelonie, przegrywając z F. C. Bar­
celoną w stosunku 3:6. Do przerwy 
wynik brzmial 2:1 dla Czechów.

W mistrzostwach Angljl Sheffield 
Wednesday zdobył punkt przewagi nad 
niedawnym liderem Manchester City, 
pokonał bowiem Arsenał 3:2, podczas 
gdy Manchetser City zremisował z 
Sunderlandem 2:2. Rangers odnieśli 
dwa zwycięstwa z St. Johnstone 6:1 
i Partick Thistle 2:1. 1

nycli sędziów ligowych, ilość punktów 
karnych za usunięcie -względnie upom- 
mnienie gracza, wreszcie glosowanie 
zarządu P. K. S.

Pierwsze miejsce zajęła .Wisła z 
5-ciomą punktami karnemi, dystansu­
jąc drugich Czarnych o 7 pkt.’ Trze­
cie miejsce przypadlo w udziale Łódz­
kiemu Klubowi Sportowemu, a czwar­
te — Garbarni.

Tak więc drużyny krakowskie wy­
kazały s.wą hegemoniję nietylko w czy 
sto sportowych walorach gry, lecz 
również w sposobie iei przeprowadzę 
nia na boisku.

Natomiast na liście drużyn grających 
najbardziej fair nie możemy się dopa­
trzeć klubów warszawskich, lwow­
skich, górnośląskich i poznańskiej

P. Z. P. N. odmówił wypłacania Ł. 
T. S. G. odszkodowania za stracone 

! ście do Ligi.

WYNIKI Z POZNANIA
Wyniki z Poznania. Warta, nie za­

mierzając pauzować podczas zimy, to 
rozegrała podczas ubiegłych świąt za­
wody towarzyskie z H. Cegielskim, 
wygrywając 5:3. Do przerwy prowa­
dził Cegielski 3:1.

W siatkówce o mistrzostwo okręgu 
rezultaty były następujące: Czarna 
13 — Sokół 30:3, Gimn. Marcinkow­
skiego—druż. harcersko-lotnicza 30:0 
walkover. Warta — Gimn. Bergera 
30:0 walkover. Marcinkowski — War­
ta 28:25 (15:0). Sokół — Harcersko- 
lotnicza 30:0 walkover. W klasyfikacji 
ogólnei prowadzi Czarna 13 (8 pkt. —
4 gier) przed G'mn. Marcinkowskiego 
(8 pkt. — 5 gier) i Warta (6 pkt. —
5 gier). W klasie B prowadzi Warta II. 
nie mając żadinego przegranego me­
czu.

NA BOISKACH STOLICY
Pomimo nieodpowiednich warunków 

atmosferycznych rozegrany został w 
Warszawie mecz hokejowy pomiędzy 
AZS III. ą kombinowana drużyną Po­
lonii i Szikoły Ziemi Mazowieckiej. 
Mecz zakończył sie pewnem zwycię­
stwem AZS III 3:1 (0:0. Kl. 2:0). Bram 
kl zdobyli dla zwycięzców Lipowski, 
Werner i Pawłowski, a dla teamu kom­
binowanego — Szczepaniak.

W poniedziałek odbył sie międzvklu- 
bowy mecz zaoaśmczy Skra — YMCA. 
zakończony nies.nodziow<>nem nie zaslu 
żonem zwycięstwem YMCA 4:2. Wy­
niki poszczególnych spotkań przedsta­
wiają się następująco: w w. koguciej 
Winiarski (Y.) przegrał z Szalińskim 
(5). w Piórkowe! Burza (Y.) zwyciężył 
Falenclka (S). w w. lekkiej Netrff (Y.) 
wygrał z Górzyńskim (S.). w półśred- 
nle) Książkiewicz (Y.) pokonał Nodza- 
ka (S.). w średnie! Rutkowski (Y.) u- 
legl Sńreckiermi (S.). wreszcie w pół­
ciężkie! Werc (S.) przegrał do Skrodz- 
kiego (Y.).

Na boisku Sk-v odbvł sie zorganizo­
wany przez ŹASS bieg naorzełaj dla 
niłkanzy tego klubu na* dystanse około 
3000 mtr. Zwyciężył Goldberg I w cza­
sie 9:35 sęk. przed Rosnerem i Gold- 
bergiem II.

Pozatem w zawodach ning-nongo- 
wych Sława pokonała Błyskawicę 4:' 
AZS zaś przegrał ze Świtem 5:2
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Berlin żądał 16:0, Katowice dały 10:6
Plon i znaczenie meczu bokserskiego Niemcy-Polska

uMiędzy lekkoatletami nie­
mieckimi j szwajcarskimi, mię­
dzy piłkarzami naszymi i Fin­
landii jest mniejwięcej ta sama 
różnica klasy, jak między dru­
żynami amatorskiemi pięścia­
rzy Niemiec i Polski. Drużyna 
niemiecka jest bardzo silna i jej 
•wysokie zwycięstwo nie ulega 
■wątpliwości. 16:0 albo 14:2, oto 
spodziewany wynik“.

Terni słowy zapowiadała „Vos 
siche Zeitung“, w tym duchu re­
klamowała cała prasa niemieo 
ka, „pierwsze“ (we Wrocławiu 
mecz bowiem uważany był za 
nieoficjalny) spotkanie pięścia­
rzy Niemiec i Polski w Katowi­
cach. Nic więc dziwnego, że na 
bankiecie po meczu nasi goście 
mieli rzadkie miny. Uśmiech nie 
gościł na ich ustach. Wynik 10:6 
był bowiem dla pięściarzy Nie­
miec równie niespodziewany, 
jak dla nas. Dla nas jednak był 
on wielkim sukcesem, 
ców równie wielkiem 
dzeniem.

Zresztą śmiać się 
Niemcy w żadnym Tazie. Zbyt 
ciężko dotknęły ich pięści bok­
serów polskich. Bacihiler. Fic- 
kert musieli nawet oddać się pod 
opiekę doktora. Pięciu pozosta­
łych pięściarzy było po meczu 
w zdecydowanie złej formie psy 
chicznej i fizycznej.

Nietyliko zresztą na bankiecie, 
widziałem potem drużynę nie­
miecką w jednej z kawiarni ka­
towickich bez otoczenia gospo­
darzy. Ponure miny świadczyły 
wymownie, że zawiedli oczeki­
wania opinji sportowej Niemiec.

Znikoma porażka polskich 
bokserów była może najwięk­
szym triumfem polskiego pięś- 
ciarstwa. Nie spodziewał się jej 
nikt na całym świecie. Równym 
sukcesem była może nieroz­
strzygnięta walka z Węgrami, 
ale wówczas decyzje sędziow­
skie budziły poważne zastrze­
żenia. W Katowicach wynik me 
czu był uznany przez wszyst­
kich za sprawiedliwy. Dała te­
mu wyraz drużyna niemiecka 
zarówno w oficjalnych enuncja­
cjach, jak i w prywatnych wy­
wiadach.

Nietylko jednak trzy indywi­
dualne wspaniałe zwycięstwa 
drużyny naszej są chlubną kartą 
boksu polskiego. Równy poziom 
reprezentacji (za wyjątkiem 
wag najcięższych), twardy, o- 
stry opór stawiany arcymi- 
strzom boksu amatorskiego 
świata,—oto dorobek meczu ka­
towickiego. Nabieramy do sie­
bie zaufania, zdobyliśmy imię w 
Europie.

Jedno jeszcze jest pewne. Za­
równo na czwórmeczu buda­
peszteńskim, jak w przyszłych 
spotkaniach drużyna polska bę­
dzie atrakcją pierwszorzędną. 
Równe nam w oczach Europy są

Zawodnicyreprezentacje Włoch, kich. Musimy stwierdzić, że le nie mamy dobrych reprezen- lenia bokserskiego.
nasz boiks ma jeszcze poważne tantów. Drużyna nasza jednak i śląscy, mimo wszystko, są ciąg-

jedynie
Węgier, ĄngJji. Nikt więcej. ___ ___ _______ ._____ ______ ______________

Sami musimy się krytyczniej luki. Przedewszystkiem w wa- w imiyicJi wagach jest niejedno- lc jeszcze prymitywni technicz- 
oduosić do wydarzeń katowic- gach ciężkich, w których wogó- lita. Bark jej zupełnego wyszko nie. Zawodzi zwłaszcza praca

dla Niem- 
niepowo-

nie mogli

I 'S»
I <— **<l

i ’ Ä

NA RINGU KATOWICKIM PRZED MECZEM POLSKA — NIEMCY
Stolą od lewej strony do praweti: dr. Tadeusz Saloni — prezes P. Z. B., mgr. Len — sekretarz P. Z. B.. PerTftz 
sędzia punktowy (Magdeburg). Krisztyan. — sędzia ringowy meczu, Sadlowski — kapitan wiązkowy P Z. B., 
Mandlär — kapitan Niemieckiego Z B„ Wintgen, NeusseL Górny. Stibbe. Goetze, Wiśniewski. Wochnik, Bächler, 
.wachm. Sztamm — sekundant drużyny polskiej. Arski, Theuerkauf, Volkmar. Wieczorek; klęczą: Ziglarski, 

Stępniak, Fickert i Moczko.

nóg. repertuar i wykonanie cii 
sów. Z poznańczyków Arskh 
mu na meczu nic zarzucić » 
można, Stępniak jest naszą n; 
dzieją, Wiśniewski „złem k< 
nieczncm“ W reprezentacji, 
mistrzów, którzy niestety, ( 
walk nie stanęli. Glon i Maje' 
rzycki techniką nie ustępu 
pięściarzom niemieckim, nie m 
ją jednak wcale siły ciosu. J

Nie mamy nadto zupćłnie r 
zerw. Takiego Górnego nikt z 
stąpić nie może, Majchrzyck; 
go, jak się okazało, również. V 
wszystkich niemal wagach sj 
tuacja jest podobna. To też *.\^ 
ki sukces katowicki '■pcFwnfl 
być zachętą do tern intensyx 
niejszej pracy, do oparcia bok 
»na masach, do szkolenia rcze 
racjonalnie i intensywnie. Ty 

: wówczas kiedy ów zwrot w ;
ciarstwie polskiem nastam. 
wiemy, że mecz katowicki v 
dał w pełni owoce.

Po meczu katowickim op 
wpływowych osobistości spo 
polski ro jest jednomyślna. Z 
dowolenie z wyniku, z postaw 
zawodników, radosna nies,| 
dzianka. Wypowiedział to pr 
zes P. Z. B. dr. Saloni, opinję j 
go w pełni potwierdził kapió 
sportowy Sadlowski, sekreta 
Len i t. d.

Mandlär, najbardziej wpływ] 
wa osobistość boksu niemiecj 
go, kapitan sportowy (Spdj 
wart) Niemieckiego Związki^ 
powiedział mi o swych wra? 
niach z meczu mniejwięcej 
tych słowach.

„Z wyniku jestem zadov 
ny, uważam go w pełni za 
wiedliwy. Od Wrocławia z ” 
liście postępy ogromne, dr. 
ny waszej wprost poznać. 
mogłem. Była ona przynań" 
o 40 proc, lepsza, 
bokserem polskim był Górt 
Wśród naszych wyróżnić mns 
Bächlera i Ziglarskyego. :>ę.’ 
p. Krisztyan był nieco prze’ > 
lony“.

Sędzia p. Krisztyan • 
była tak zaciętą, 
takiego napięcia t * ’ w 
strony sędziego, że tr 
coś mówić o poszczę 
walkach, nie widząc 
dziowskich. Mam jesm? 
zenie, że wszystkie rr 
nięcia były sprawied1 • 
obu drużyn spodzie a 
więcej. Zbyt wielką rolę 
kach grały nerwy“.

turys
pływu do i-oznania

wezbranej Wiśle. Królowa polskich 
rzek, jako sojuszniczka wioślarzy, sply 
nęla właśnie wielką wodą z gór, aby 
wędrowcom ułatwić podróż. Pierwszy 
dzień wycieczki niepozbawiony był 
przygód. Jedna z lodzi zawadziła o 
przechodzący statek. Ster został urwa 
ny, ale mogło być i gorzej. Druga zde­
rzyła się z pontonem wojskowym. Zła 
mała wiosło. Też mogłoby być gorzej. 
Trzecią zalała fata od statku. Zdołano 
w porę wylądować. Nikt szwanku nie 
odniósł, poza przemoczeniem.

Najpoważniejsza przygoda spotkała 
załogę łomżyńską. Płynąc Narwią w 
nocy, wpadła wśród ciemności na d*ruit, 
rozciągany zazwyczaj onzy promach 
przez całą szerokość rzeki. Impet był 
tak duży, że łódź została momemtalnie 
wy wrócona do góry, a wioślarze z ca­
łym dobytkiem niespodzianie wsypani 
dó wody. Pomimo głębokiego w tern 
miejscu nurtu i ciemności, zuchy łom­
żyńskie wyratowali nietylko siebie, 
ale prawie wszystkie swe bagaże i 
przedmioty. Wszędzie więc nad wio­
ślarzami czuwała Opatrzność, ale jak 
na jeden dzień wypadków tych było 
zawiele. Na szczęście były one pierw- 
szemi i ostatniemi.

Przed wjazdem do miast, łodzie usta 
wiały się jedna obok drugiej, przez ca­
łą szerokość Wisły i defilowały w 
równym szeregu. Byt to imponujący 
i oryginalny obraz. Potem zmieniały 
szyk, formując się w wyciągnięty 
sznur i koleino lądowały na przysta­
niach, najczęściej przy dźwiękach or­
kiestr, lotóremi spływ był przyjmowa­
ny pnzez władze i społeczeństwo.

Załogi przebywały dziennie dystan­
se, z góry ustalone w marszrucie, a do­
chodzące niekiedy do situ kilometrów. 
Wiosłowano w straszliwym skwarze 
dni lipcowych. Słońce opalało bezlito­
śnie, do czerwoności i do bólu, sma­
żąc skórę, która potem łuszczyła się i 
odpadała płatami. Już po dwu dniach 
wszyscy uczestnicy wędrówki podobni 
byli do cyganów.

Na ruinach zamku krzyżackiego w 
Zlotorji pod Toruniem, przy których 
wypad! jeden z postojów spływu, wisi 
mocno przytwierdzona w miejscu nie- 
do-stępnem blaszana, zardzewiała ta­
blica, głosząca w języku niemieckim o 
jakiejś tam rocznicy krzyżackiej. Wio­
ślarze uwzięli się, aby zerwać tę nie­
pożądaną pamiątkę po zaborcy. Na­
pracowali się niemało, szukając do 
niej dostępu. Szturgali ją wiosłami i 
bosakami z dołu i z góry. Niestety, 
ż braku czasu, gdyż trąbka komendan­
ta wezwała niebawem „splywaków“ 
do odjazdu, jak również z braku odpo­
wiednich narzędzi, musiano tę, jak ją 
nazwano „zarazę pruską“, pozostawić 
na murze. Została jednak mocno nad­
szarpnięta. Jeszcze jedna taka zbioro­
wa wizyta polskich wioślarzy.—a znik­
nie napewno. Władysław Grzelak.

W setztoniie ubiegłym odbył się pierw 
szy na większą skalę zakrojony Zbio­
rowy raiid wioślarski przez jeden z noij 
piękniejszych sztoków wodnych nasze­
go loratju: Wisłą, Brdą, Notecią, Gap­
iem i Wartą. Pomysł tej wsipółnetj wy- 
pnaiwy wioślarzy z całej Poilski, pow­
stał z wizmagaijącego sńę pędu rozwojo­
wego, jatki w latach ostaitmich daije się 
zauważyć w dziedzinie turystyki wod­
nej. Podnietą do jetj organizacji, a -za­
razem magnesem dla licznych ztałóg— 
była oczywiście, Powszechna Wysta­
wa Krajowa.

W drugiej połowie topta, na rzekach 
polskich zaczął się rtrch niezwykły. Ze 
Śląskai spływała, Praetmszą i Wisłą za­
łoga W. T. W„ z Krakowa płynęły 
dwie łodzie tamtejszego AZS-u, Nar­
wią podążała ku Wiśle załoga łomżyń­
ska, a z nald Brdy posuwała się, wal­
cząc z prądem wiślanym, dzielna zało­
ga, poizmańska. Wszystkie te łodzie pły 
nęły do stolicy, atby tu połączyć się z 
główną flotyllą spływu.

Stu dwudziesta wioślairzy. Wziąw­
szy do serc życzenia*, „aby zanieśli 
nurtami rzek polskich pozdrowienia 
nadwiślańskiej stolicy Polski, Wysta­
wie Krajowej w prastarym grodizie nad 
Wantą; aby łącząc swemi lodkami 
dwie siostrzane nzeki, dokonali szczę­
śliwie przedsięwzięcia, „Przejścia Wj- 
sły i przejścia Wanty“, już nie jak od- 
giiś z orężem w ręku po wolność, ale 
w blasku tej wolności, w krzepkim po­
rywie emergji polskiego ramienia, f du­
cha)“ — odpłynęło od pomostów klu­
bów wiarsizaiwskich. Byt to niezwykle 
barwny widok, kiedy odświętnie przy­
brane wiązankami kwiecia, łodzie roz­
ciągnęły się długim wężem po Wiśle. 
A powiewały nad niemi flagi klubów, 
rzeczywiście z caieij Polski. Spływ re­
prezentował wszystkie trzy daiwne za­
bory. Płynęli obok siebie wioślarze kra 
koWscy, wainsizaiwscy i poznańscy/ a 
po drodze przyłączały się załogi z 
miast pommiejsizych: z Łomży, Włoc­
ławka, Torunia, Grudziądza^ Kalisza, 
Śremu, a nawet Kamionki Stirumiło- 
węj...

Najwięcej uczestników zgłosił jednak 
Klub Wioślarski Wista w Warszawie, 
gdyż aż 31. na* ośmiu łodziach. Przed­
miotem podziwu i zainteresowania był 
z pośród uczestników tego klubu, Szy­
mon Szymkowski, który wybrał się w 
dziesięciodniową i wcale niełaitwą pod­
róż sam jeden, na haitriburce i postano­
wił cały czas wiosłować bez zmiany 
i pomocy, podczas, gdy wszystkie in­
ne załogi posiadały po dwie pełne zmia 
ny do pracy przy wiośle.-

Symipatiję dla tego dzielnego wiośla­
rza, okazywały po drodze nawet zwie­
rzęta*. Bo oto kiedy płynął Wartą po­
niżę) Konina, poczęła go nawoływać 
bekiem z nad brzegu młoda* kózka (o- 
czywiście prawdziwa) Wzruszony tym 
objawem przyjaźni, wioślarz podpłyną,

am wioślar
ibranki
do brzegu i, o dziwo. kózka sama' wsko
czyi,a mu do lodzi. Sądząc, że chce ona 
przedostać się na drugi brzeg, prze­
wiózł ją tam, lecz nie chciała się roz­
stać z bohaterem spływu. Wysadzona 
z łodzi wskakiwała* z powrotem. Kie­
dy wreszcie Szymkowski zdołał wyr-

wać się z tych koziich opresyj i uciec 
na s'wej „Jaskółce4*, — kózka* dłuższy 
ozas stała na brzegu, pobekiwała i od­
prowadzała go żałosnym wzrokiem.

Spływ przy pięknej pog,odiz>ie, która 
prawie beż przerwy towarzyszyła ca­
łej wędrówce, posuwał się na mocno

ADAMOWSKI WALCZY
Fragment z meczu A. Z. S. Warszawa — Wiedeń 2:1.

Bocheński walczy z Tarisem w Paryżu

Najlepszy

I

s* 
n 

<y*
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sltlly 11C1 wy .

Z za kulis dowiadu-jernJF 
jednak, że opinja p. Kriszty 
była wypowiedziana poprę 
dlatego, by nie wbijać nas w 
mę. Podobno, czytając mię 
jej wierszami, można po. 
dzie śmiało, że sędzia więs 
ski uważa bokserów polskie 
mistrzów. W każdym razi, j 
dzo gorliwie zabiegał o ji 
jazd Polsiki na czwórm cz' 
Budapesztu.

Start Bocheńskiego w Paryżu, w fi­
nale zawodów o puhar Levy, zetknął 
poraź pierwszy polskiego pływaka ze 
słynnym asem Francji — Tarisem. Po­
równanie wypadło niezbyt pochlebnie 
dla Polaka. Taris górował nad nim 
znacznie, bijąc go na 100 mtr. o 6 sek., 
a na 400 mtr. o 22 sek. Coprawda Ta­
ris był w świetnej formie i na 100 mtr. 
pobił rekord Francji, osiągając znako­
mity czas 1:02 sek.

Bocheński, główny filar drużyny gan 
dawskiej, był, jak zwykle, eksploato­
wany i przemęczony startami. Mimo to 
okazał się on lepszy od wszystkich 
swych kolegów klubowych, a zupełnie 
równy vicemistrzowi najsilniejszego 
klubu Paryża i Francji — S. C. U. Fi— 
Lesurowi, którego pokonał na 100 mtr. 
a uległ mu po zaciętej walce na 400 mtr.

Zawody zakończyły się spodziewa-

nem zwycięstwem S. C. U. F. (Paryż), 
który zebrał 39 pkt., wobec 19 pkt. 
Ghent S. C. (Gandawa). Wyniki szcze­
gółowe były następujące: 100 mtr. — 
1) Taris 1:02, 2) Bocheński 1:08, 3) Le- 
sur 1:08.2, 4) de Pauw 1:10; 400 mtr.— 
1) Taris 5:23.2, 2) Lesur 5:45, 3) Bo­
cheński 5:45.6, 4) Debaets 6:01.4; 100 
mtr. nawznak — 1) Taris 1:22, 2) Be- 
nas 1:24.4, 3) Gilot.1:24.6, *4) Beaufon 
1:35.8; 200 mtr. st. klas. — 1) Schoebel 
3:02.4, 2) Chartonnet 3:14, 3) De Wa­
ele 3:24, 4) van Moll 3:25; sztafeta 
5 x 50 mtr. — 1) S. C. U. F. 2:32.2, 2) 
Ghent (S. C.) 2:36.4; water polo — 
Gandawa bije S. C. U. F. 6:2 (3:2).

W ramach zawodów Barany prze­
płynął 100 mtr. w 1:00.6 bijąc sztafe- 

osią- 
' od

tę dwu pływaków, a Salgado c. 
gnęla na 500 mtr. czas 7:53, gorszy 
rekordu Europy o 2 sek. '

SEKUNDY ODPOCZYNKU
Bramkarz Sachs korzysta z chwilowej 
przerwy na meczu Legja — Pogoń 1:0.

LEGJA — POGOŃ 1
oiebeztpjeczny moment pod bramka warszawian

ORGANISTA, SZALA r
świetna para węgierska święciła triumfy w Krymtęy.

BEN1OWITSEK (WĘGRY) 
bramkarz B. K. E. uchronił dru 

budapeszteńską od paru poriż

GOAL1
ffeam kombinowany strzela drużynie budaoesztenskiel Jedna z awu bramę«.
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Z białą gwiazdą-w boju ligowym
Wisła, drużyna dżentelmenów, w rozgrywkach 1929 r.

Dwukrotny mistrz ligowy Polski, kra
Jkowska Wista w roku 1929-vm nie po- ...... ___ _ ________ _

SJrrafifa dekonać sztuki utrzymania przy ków, nie może sprostać swym 
sobie tytułu po raz trzeci.

Bezkonkurencyjna w roku 1927-ym, 
kiedy to od wicemistrza Ligi 1FC dzie­
liło Wisłę 4-y punkty, w roku 1928-ym 
żdz-uyla drużyna krakowska dwa punk­
ty wwansu przed Wartą Inż w najwyż- 
sizHn wysiłku, aby w trzecim roku roz­
grywek ligowych załamać sie tra dobre.

Zresztą załamanie to nie przyszło zna 
LjJa. niespodzianie. Kadry dwukrotne­
go mistrza Ligi kruszyli przeciwnicy 

wolno i systematycznie. Zły los ude­
rzył w najsilniejszy punkt zespołu kra­
kowskiego — w iego napad. Pier­
wszym wyłomem było złamanie nogi 
Adamkowi jeszcze w r. 1928-ym na tno 

^czu z Legją w Warszawie. Od tego cza 
|su znakomity prawoskrzvdlowy Wisty 
^'sssff eornimniei 50 proc, swych wspa 

Białych cnót piłkarskich.
Dalsze luki w szeregach ofensywy mi 

tstrza przyniosły tegoroczne walki, któ­
re wyeliminowały na dłuższy okres 
czasu dwu czołowych łączników Wi­
sty — Kowalskiego i Czulaka.

Uoytek trzech graczy z pośród pię- 
t u — rzecz prosta — rnusiał wpłynąć 

i ■< cnosób zasadniczy na fizjonomie i 
I wyniki drużyny. Mecze mistrzowskie 
I przestały być już dla zespołu krakow­

skiego zabawką, w krórel jedynym pro 
blemitem Jest pytanie, w iaJcim stosun- 
1 ejdzie przeciwnik pokonany z pola.

Wraz z zaciętym.- a coraz częściej 
»«wycięskkn oporem rywali, w psychice 
^wiślaków zjawlta sie automatycznie nie 

pc \ iiość wyniku i w grę zaczęły wcho­
dzić tak zgubne w sporcie w skutkach 

. uc ‘ wy 
I Ow okres depresji zjawił się dopiero 
Iw ■- uglej rundzie rowywek. do której 
l^k isła przystąpiła jeszcze w całym 
leiplc! dorze swych tytułów dwukrotne- 
Igo misfnza z lat 1927 i 1928. oraz wio- 
B ego mistrza roku 1929-go.
■ Początek bowiem mistrzostw bynai- 
Ł: ’ -u nie zapowiadał katastrofy. Po 

yclęsklm swym pierwszym meczu w 
i 31 marca z Warszawianką (4:2) i 

nisle z tak silnym wtedv LKS (2:2), 
Wista miażdży koleino Pogoń (4:2), Le 

kgj'.' (2:0) i Garbarnie (5:2). aby stra- 
[ 4,ć drugi punkt z kroczącymi wtedy od 

/^'vciestwa- do zwycięstwa Czarnymi 
' 4) a trzeci z niemnlei silnym w tym

> Ruchem (2:2). Mecz z Polonią 
1.2). praynosl. rzecz prosta, dwa dal- 

punkty. iak również dwa końcowe 
i ze tej rundy z Turystami (5:0) I 

1KP (2:1).
> D«ie klęski w tei kolejce przynoszą 

'• ;ś' jedynie spotkania z Cracovią 
*(1:3) i z Warta (0:5). Dorobek z tego 

*■ «kicsu walk, wyrażający się w 7-iu 
yyciistwach. 3-ch remisach i dwu tyi- 
; p.: źkach wystarcza. abv usadowić

• czele tabeli przed Warta. L.
em, Czarnymi. Cracovia i Gar-

HKiorfa druginie ie«t bvnai- 
1 mniej podobną do oierwszel Tutal już 

świetne zwycięstwa przeplatają się raz 
po riz z równie wfelkieml kieskami, a 

Mi k każdego meczu iest taką samą 
, i . jak u lakiejś Pogoni. Ruchu, 
•. <’ Warszawianki.

Po zwyciężeniu Ruchu 5:1 i trzyty­
godniowej pauzie. Wisła na własnem 
boisku ulęga ŁKS-owI 1’4. Coprawda 
■w tydzień potem krakowianie rewanżu­
ją sic Turystom 3:0. ale wnet dalsze 

tery punkty traça z Warszawianką 
?t,3) I Garbarnia (0:1). Ostatnim pięk 
ivm zrywem sa trzv mecze z Pogonią 
:1. Cracovla 5:1 i IKP 4:2.

Tu jednak w decydującym finiszu, 
Wisła pozbawiona swych obu łączni- 

' . . i prze­
ciwnikom. Porażka 0:1 z Legją. nie- 
wytłomaczona kieska 0:4 z Czarnymi 
i remis 0:0 z Warta- definitywnie pie­
czętują pozbawienie Wisły tytułu mi­
strzowskiego. Osłodę przynosi ostatni 
mecz sezonu z Polonia, wygrany nie- 
tyle przez Wisie, ile przez fenomenalne­
go wtedy Balcera 4:3.

Końcowy efekt tej rundy, wyrażają­
cy sie w sześciu zwycięstwach, jednym 
/remisie i aż pięciu kieskach, daje moż­
ność wyładowania Wiśle dopiero na 
trzeciem mielscu tabeli z 30-tu punk­
tami i stosunkiem bramek 62:46.

Mimo tal formalnej degradacji, trze­
ba skonstatować, że Wisła Jest ciągle 
czołowym zespołem ligowym I przed­
stawia typ drużyny, mogące) liczyć na 
wiele jeszcze pierwszorzędnych sukce­
sów.

Twarda w watce. dażaca do celu naj­
prostszą drogą, ambitna, ale opanowa­
na. pełna spokolu wewnętrznego 1 ruty­
ny meczowej. Wisła Iest bodal czy nie 
najbliższą syntetycznego ideału pol­
skiej drużyny pilkarskiel.

Fakt, że los zepchną! la na trzecie

miejsce, fest w równej mierze kwestią 
przypadku, jak choćby zdobycie mi­
strzostwa przez Warte. Dziś bowiem 
posiadamy w Lidze pięć drużyn absolut 
nie godnych tytułu mistrza I to. że któ­
raś z nich znalazła sic w tabeli na 
pierws-zem, a nie na piątem miejscu, jest 
raczej konsekwencją drobnych, po­
myślnych okoliczności, niż zalet czy­
sto sportowych drużyny.

Co innego, że dziś nic może być zu­
pełnie mowy o lakieikołwick hegemonii 
Wisły. którą bez dopełnienia swych 
kadr młodszymi graczami, łatwo może 
spotkać tragiczny los Pogoni, z najwyź 
szym wysiłkiem ocalałej od spadku do 
klasy A.

Reprezentacyjny skład dwukrotnego 
mistrza Polski według ostatnich zesta­
wień przedstawiałby sie na stępuj ąico: 
Koźmin; Pychowskl. Skrynkowlcz: Ko- 
tlarczyk II. Kotlarczyk 1. Makowski: 
Adamek, Czulak. Reyman, Kowalski, 
Balcer.

Maksymilian Koźmin z pośród 24-cli 
walk swe) drużyny tylko w dwu zastą­
piony byl przez Tadeusza Kilińskiego 
Wysoki, spokojny 1 opanowany, repre­
zentacyjny bramkarz Wisły. Iest tVpem 
gracza, który może mecz zagrać na

pięć, lecz nigdy nie zejdzie poniżej 
trójki.

Obrońcy: Aleksander Pychowskl i 
Emil Skrynkowlcz nic mogą sie. jak 
w latach ubiegłych, wykazać najmniej­
szą ż pośród wszystkich drużyn ilością 
bramek straconych. Przeciwnie — ich 
bilans 46 piłek, wyjętych z własnej 
bramki stawia Wisłę dopiero na szó- 
stem miejscu za Wartą. Legją. Craco- 
vią, ŁKS i Garbarnia, a tuż przed... Ru­
chem. mającym na swem koncie 47 bra­
mek straconych.

Para omawiana Jest raczej syntezą 
jednego pełnowartościowego obrońcy. 
Pychowskiemu brak bowiem warunków 
fizycznych 1 biegowych Skrynkowjcza, 
który znów nie może sie wylegitymo­
wać talentem taktycznym 1 wielką intui­
cją, oraz rutyną Pychowskiego. Py- 
chowski grał w r. ub. 23 razy. Skryn- 
kowicz 19-cie. ponadto Makowski i Za­
sada po 2 razy, a Bajorek i Kotlarczyk 
II do razie.

Linia pomocy: Józef Kotlarczyk, Jan 
Kotlarczyk. Bronisław Makowski jest 
niewątpliwie kamieniem wczfełnym ze­
społu wiślaków. Oparta o dwu futboll- 
stów z krwi i kości, braci Kotłarczy- 
ków, pomoc Wisły jest Iedną z niclicz-

nych. które w Polsce wiece! uwagi po- 
święcają naporowi na bramkę przeciw­
nika, niż rozbijaniu ataków, skierowa­
nych na swe tyły.

Jan Kotlarczyk. bezkonkurencyjny 
środkowy pomocnik w Polsce, jest za­
razem głównym motorem ca lei Wisły 
Rasowy piłkarz nie boi sie piłki, prze­
ciwników i gorączki walki, działa z 
rozmysłem, w miarę szybko, a co naj­
ważniejsze — niezawodtrie. Twardy w 

’ takKngM. nieomylny w podaniu. Kotlar- 
I czyk jest jednym z najtęższych pitka- 
1 rzy, jakich dotychczas wydala nasza 
ziemia.

Jego brat. Józef, to talent niemniej 
potężny, a może ba-dziei wszechstron- 

I ny. Widać to choćby z użytkowania 
go w grach ligowych zarówno w napa­
dzie. jak pomocy, czy nawet obronie. 
Świetny technik, nie posiada jeszcze ru 
tyny i opanowania nerwowego starsze­
go brata, co czyni grę Kotlarczyka II 
mniej syntetyczną, a przez to również 
mniej optyczną.

Największa wada Makowskiego iest 
nierówność jego gry. Raz niezastąpio­
ny. za tydzień gra ledwie średnio lub 
wręcz słabo Uzdolnienia lego i wia­
domości skrystalizują sie jednak nie-

Por. H. Bobkowski i płk. A. Bobkowski
Dwie daty rozwojowe naszego narciarstwa

ZwyWe pod słowem ewolucja fon»- które przenoszą duszę czytelnika na 
mierny powolne I stopniowe przelsta- na puszysty śnie«.
czattie się peumych form, pewną stalą Г.2„____ ___ L 1___ '____
lecz prawie niedostrzegalną zmianę po- 1 dwu autorów stworzyło książkę na- 
glądów w kierunku t. zw. postępu.; prawdę ciekawą. Materiał dydaktyczny 
Okresy ewolucyjne posiadają różną roz " '***“
ciągłość w caasie i przestrzeni; do 
najdłuższych będą należały niewątpli­
wie zmiany w świecie przyrodniczym 
do najkrótszych — również niewątpli­
wie — ewolucje poglądów politycz­
nych.

Właśnie obe-cnlo wpadla mi do rak 
kilkudzieslęclustroiiicowa książeczka, 
która może być klasycznym przykła­
dem ewolucji w sporcie. Okaizuje się, 
że przed kilkunastu laty nasi starsi bra 
cia opierali się przy ocenie dodatnich 
Stron sportu na zupełnie Innych podsta­
wach. niż obecnie, że poglądy „przed­
wojenne" są już dla nas prawie niezro­
zumiałe i conajtnniej diziwne.

Pozwólcie ml sprezentować tę cieka­
wa książeczkę. Jest to wydany w 1908 
roku „Podręcznik narciarstwa według 
zasad alpejskiej szkoły jazdy na nar­
tach". Napisali go ..Henryk Bobkowski, 
cesarsko-królewski porucznik, instruk­
tor oddziałów narciarskich i Marjusz 
Zaruski, sekretarz Zakopiańskiego Od­
działu Narciarzy Tow. Tatrzańskiego", 
obecny generał, gorący propagator że­
glarstwa.

Pan c. k. porucznik i pan sekretarz 
Zakopiańskiego Towarzystwa Łyżwi- 
ttów. jak nazwano zrazu (1907 r.) Sek­
cję Nar. Poł. Tow. Tatrz. wzięli się do 
pracy bardzo skrupulatnie. P. Zaruski 
rozpoczął odrazu szkicowanie ładnych 
rysunków, na których narciarz z su­
miastym wąsem trzymał się tylko dzię­
ki bierności papieru i w ten sposób zdo 
bywał najtrudniejsze szczyty, a por 
Bobkowski porozumiał się ze Zdar- 
skym. twórcą alpejskiej szkoły jazdy 
na łyźWicaclt. I rozpoczął systematycz- 
ny wykład o różnych pozycjach luczno- 
opornych. o zawiłych machinacjach je­
dynym drążki*n. o jeżdzle smokiem 

* (slalom) I o różnych, różnych rzeczach.

Połączone doświadczenie turystyczne

| jest przeplatany dygresjami I osobiste- 
mi ciekawemi wrażeniami, a wiec nie 
nuży i nie przytłacza swą mądrością 
Prosty i jasny plan książki pozwala 
znaleźć odrazu odpowiedni rozdział, co 
nie jest wcale do pogardzenia, jeśli się 
zważy na jak nagłe niebezpieczeństwa 
narażony jest początkujący narciarz 
(lawiny śnieżne, dzikie bestje. przepa­
ście i t d.). Wtenczas dopiero można 
ocenić niezmierne korzyści jasności roz 
kładu książki, wtenczas dopiero — po 
uniknięciu lawilny — wdzięczny czytel­
nik zrozumie bezcenną wartość roz­
działu o niebezpieczeństwach gór.

Specjalny paragraf poświęcono sko­
kom. Ale ten ustęp, napisany jest wła­
śnie tak. aby odstraszyć i zniechęcić 
raz na zawsze czytelnika do ńrtereso- 
wania się skokiem narciarskim. Więc 
z początku znajdujemy wykład o tern, 
że „narciarstwo samo w sobie Jest u-

mlejętnością.- otwierającą dostęp do 
skarbów zimowej przyrody, do gór w 
szczególności". Później mamy ukłon w 
stronę narciarzy szukających praktycz­
nego zastosowania tego sportu, — za­
leca im się na partach uprawiać myśliw 
siwo lub też posługiwać się w leśnic­
twie. Wreszcie pod koniec zdesperowa 
ni autorzy postanawiają podać parę ob­
jaśnień o skoku. „Dla zaokrąglenia sy­
stemu wiadomości przytaczamy poniżej 
zasady skoku—sztuczki popisowej, nie 
mającej innego znaczenia jak tyfko- 
sztuka dla sztuki". Ale obok tego znaj­
dujemy maleńkie zastrzeżenie, asekura­
cje przed sądem potomności: „Trakto­
wany zresztą jako ćwiczenie skok mo­
że być pożyteczny".

Dalej już idą instrukcje w tonie roz­
kazów wojskowych. „Przedewszyst- 
kiem uwaga: skok tylko na boisku wy­
konywać można. Usypuje się w tym ce­
lu na odpowiedniej pochyłości (ok. 20 
stopni) wał ze śniegu (skocznia), które­
go przekrój poprzeczny uwidoczniony 
jest na figurze obok“. Obok mamy „fi­
gurę".

Ring i
Wocka w noc sylwestrową został 

zraniony w bójce z zawodowym no­
żowcem. Obecnie Wocka wyszedł 
już ze szpitala I byt obecny na meczu 
Polska — Niemcy. Stan Bary, który 
również został poraniony, Jest znacz­
nie poważniejszy.

Na skrzydłach samolotu
Piękny dar otrzymał A. A. w War- 
awle od dyrekcji Górnośląskiego 
w. Przemysłowego, która w uznaniu 

wyników pracy A. A. W„ ofiaro- 
ała klubowi domek metalowy. Do­

mek będzie zmontowany na aerodromie 
A. A. W. przed sezonem wiosennym.

Nowe kluby lotnicze Powstają co pc 
wieti czas na terenie Rzeczypospolitej, 
wiadcząc dobitnie o postępującem na- 
rzód rozwoju lotnictwa sportowego 
turystycznego w Polsce. Jeszcze w 

rudnltt ub. roku powstał klub lotniczy 
i Łodzi, zorganizowany przy udziale 

cowego komitetu L. O. P. P.
V su>*;uiYr -organizacji znajdują się 
zcze cztery kluby lotnicze: w Czę- 

iochowlc. Ostrowiu Wielkopolskim, 
Toruniu I Warszawie przy Polskim 

wiązku Lotniczym.
Egzaminy teoretyczne dla pilotów 

ywilnych odbędą się w marcu, egza- 
nlny praktyczno w kwietniu r. b. Taft 
ustanowiła komisja egzaminacyjna 

pilotów przy ministerstwie kemu-

Samoloty treningowe. Departament 
uronautyki przydzielił klubom na o- 
res z mowy plałowiec typu łlenriot 
ilV. do treningu pilotów.

Na pięciu pilotów przypada jedna 
aszyna z kontyngentu przysposobic- 
a wojskowego.
Samoloty szkolne, przydzielone przez 

eojsko klubom do szkolenia pilotów, 
róc l.v już do pułków.

Wyniki tegorocznego szkolenia w 
klubach cywilnych są Imponujące. Cał 
kowicic wyszkolonych we wszystkich 
klubach w roku 1929 jest 86 osób, do- 
szkolonych (nauka rozpoczęta w roku 
1928) — 15 osób.

Razem więc kluby cywilne wy- 
r.llly 101 pilotów. Z tej tmponuiącoj 

liczby lwia część zasługi przypada na 
Aerokluby Akademickie (wileński, 
•vowskl, warszawski, krakowski i po­
znański). które wyszkoły 76 osób. Po­
zostałe kluby wyszkoliły 25 pilotów.

17.742 lotv w czasie 2.230 godzin 
wykopali olloci. ćwiczący się w Aero­
klubach Akademickich w ciągu pełne­
go «ozonu 19>9 roku.

1 Zakaz szkolenia kobiet na aparatach 
przrdrlęianych klubom przez wo^ko 
Vvda’ departament aeronautykl Min. 
Spr. WoHk. Departament motywule 

h-•7vęrv,,e zakazu nabraniem r>od u- 
kvage knblęt-nllotęk lako materiału na 
Iwypadek wojny. Dlatego samoloty od

' dawane przysposobieniu wojskowe- 
; mu nie mogą służyć do szkolenia ko­
biet.

Polki, latające samodzielnie. Szczę- 
śliwomi kobietami, które zakaz Dep. 
Aeronautykl ominął jest 7 pań^pilotek. 
członkiń Atroktubów Akademickich, 
szkolonych w A. A. w roku 1928 i 
1929, Pierwszą pilotką w Polsce jest 
pani - Karolina Iwaszkiewlcz-Borchard- 
towa, ■włlnilanlka, wyszkolona w roku 
1928 w Aeroklubie Akademickim w 
Krakowie.

W roku bieżącym dyplomy pilotek 
otrzymały pp. Halina Grzybkowska i 
Marja Tomaszewska z A. A. -w Pozna­
niu. I

AcrokkiB Akademicki w Wilnie wy- 
■ szkolił również dwie pilotki -pp. Ninę 
Klosównę (warszawianka) 1 Irenę Baj 
kowską.

Wreszcie A. A. we Lwowie wydał 
dyplomy pp. Wandzie Olszewskiej i 
Danucie Sikorzance.

Panic Grzybkowska. Kloeówna, Ol- 
szewska i Tomaszewska wykonały wa | 
runki egzaminacyjne ttarówni z Inny-1 
ml członkami biorącymi kursy pilota- ’ 
żu A. A. Pozostałe panie latają samo­
dzielnie, mają« dotycliczas szkolenie 
leszcze nieu-kończone.

„Asy" lotnictwa akadmfekiego. Z 
pośród wyszkolonych w r. b. pilotów-' 
członków Aeroklubów Akademickich I 
kilku zdołało )uż przejść warunki na 1 
pilota wojskowego oraz wykonać sze­
reg śmiałych przelotów. Dwuch takich 
„asów" klubowych posiada Ak. Aero­
klub w Poznaniu. Są to pp. Ludwik 
Rosiński 1 Janusz Mościcki.

P. Rosiński ma za sobą wiele lo­
tów 1 cały szereg emocjonujących przy 
gód. Lecąc na „Albatrosie“ nad Pozn. 
Wyst. na wysokości 80 mtr.. wskutek 
defektu silnika Rosiński zmuszony byl 
lądować. W oczach licznej publiczno­
ści usiadł w micśclo na ulicy Polnej. 
Masziyma z rozpędem opadła na asfalt, 
potoczyła się 1 zatrzymała przy par­
kanie.

Kluby lotnicze ekwlpują się pomału. 
A. A. w Poznaniu zamówi! w Sekcji 
Lotniczej Stud. Połlt. Wars z. dwie 
awjonetkl typu R. D. W. 2. Do tych 
ptatowców wmontowane będą silniki 
Slemęns‘a.

A. A. w Warszawie zakupił w Sekcji I 
i Lotniczej Stud. PolIt. Warsa, awjonet- 
i kę J. D. 2 bis. Mawtyua slużv Już dOj 
llotów treningowych.

W sprawie trenera bokserskiego dla 
Warszawy, WOZB dał ogłoszenie w 
„Boxsport“, pragnąc tą drogą znaleźć 
odpowiednich kandydatów. 7. uwagi na 
warunki finansowe I szkołę, zarząd 
WOZB, uznał trenera niemieckiego za 
najwłaściwszego.

W. O. Z. B. stara się o -wynajęcie 
lokalu, w którym możnaby było zor­
ganizować imprezy pięściarskie z Pó- 
znaniem, Odańskiem i Wrocławiem. 
Na pierwszym planio figuruje gmach 
cyrku, który jednak ze względu na od 
bywający się tam turnie! zapaśniczy, 
najprawdopodobniej udzielony nie bę­
dzie. Lokal kina „Colosseum“ też w 
rachubę nie wchodzi, ze względu na

gong
odbywające się tam co niedziela i świę 
ta poranki muzyczne A. Sielskiego.

W wypadku gdyby W. O. Z. B od­
powiedniego pomieszczenia znaleźć 
nie mógł, trzy arcyciekawe te spotka­
nia zostaną odwołane.

Zarzad W. O. Z. B. zwrócił się do 
D. R. f. A. R. (Deutscher Retchsver- 
band für Amateurboxer), z prośbą o 
wyznaczenie odpowiedniego trenera, 
przeznaczonego wyłącznie dla klubów 
zrzeszonych w W. O. Z. B.

Treningi bokserskie w klubie YMCA 
—Warszawa objął p. Laskowski, a w 
dziale wychowania fizycznego — pp. 
Junosza Dąbrowski i Ryś.

Warszawski Okręgowy Związek 
Bokserski otrzymał -w tych dniach pro 
pozyoję stoczenia spotkania między­
miastowego z repr. Śląska w dniu 12 
b. m. w Katowicach. W. O. Z. B. z 
propozycji tej skorzystał. Ostateczne 
sfinalizowanie spotkania — zależne 
jest od Katowic, skąd spodziewana jest 
lada dzień odpowiedź.

Wreszcie na zakończenie tego roz­
działu mamy kilkanaście wierszy naj­
ogólniejszych uwag o skoku. I to wszy­
stko. Tak to lekceważono i postpono­
wano skok na nartach w 1908 roku.

Pan pułkownik dypł. inż. Aleksander 
Bobkowski wyszedł z innego założenia. 
W wydanym przez siebie ..Podręczniku 
narciarskim" (1926 r.) p. płk. Bobkow­
ski poświęca skokom 18 stronic i kil­
kanaście Hustracyj.

Więcej nawet. Uważał za niezbędne 
zająć się skokiem, jako najpiękniejszą 
ewolucją narciarską już w przedmo­
wie. gdzie pisząc o znaczeniu i rozko­
szach sportu narciarskiego nie cofa się 
pnzed wygłoszeniem prawdziwej ..Po­
chwały skoku".

„Ponad tern wszystkiem (biegami i 
turystyką) króluje jednak skok na nar­
tach. Kto raz przynajmniej w życiu zde 
cy dowal się rzucić w zawrotnym pę­
dzie w powietrze z progu wielkiej sko­
czni, kto—-bez skrzydeł samolotu, sam 
jeden Jak ptak zawisł w powietrzu, do­
tykając wzrokiem jedynie wierzchoł­
ków najwyższych drzew i dalekie doli­
ny i góry — ten wie, że póki życia 
nie 9potka on w sporcie niczego, coby 
wymagało takiego skupienia nerwowe­
go, tyle odwagi f zręczności, jak wła­
śnie skok narciarski"!

Stanowczo poglądy por. Bobkowskie­
go nie pokrywają się i zapatrywaniami 
płk. Bobkowskiego. Stanowczo w cią­
gu tych 14-stu lat w pojęciach o skoku 
narciarstwa zaszła ewolucja wprost re­
wolucyjna. Przecież to odwrócenie po­
glądów o cale 100 procent!

To się nazywa postęp!
Od czasów porucznika Bobkowskie­

go, .szkoły Jazdy z jednym kijaszkiem i 
bezużytecznych skoków — do czasów 
pułkownika Bobkowskiego, prezesa P 
Z. Narciarskiego, organizatora olbrzy­
mich zawodów F. I. S. w Polsce i cza­
sów 80-c«o metrowych skoków. Czy to 
przypadkiem nie Jest największy, re­
kordowy skok w narciarstwie?

Jan Erdman.

wątpliwie prędzej, czy później i sftwrza! 
piłkarza o sylwetce widywanej nie tak 
znów często.

Kotlarczyk Jan. mimo szeregu poważ 
r.ych konćuzyj. notowany iest w proto- 
kułach sędziowskich na wszystkich 
24-ch erach. Makowski ma ich za sobą 
19-cie. Kotlarczyk Józef 14-cie. Ponad­
to w pomocy Wisły wysteoował wielo­
krotnie Karol Bajorek, legitymujący sic 
15 grami, ale słabszy triepomiernie od 
swych kolegów reprezentacyjnych.

Napad Wisły: Józeł Adamek. Stani­
sław Czulak. Henryk Reyman. Włady 
sław Kowałskł. Mieczysław Balcer, ani 
razu w ciagn trzech lat rozgryw ek ligo­
wych nie dał sie zdystansować żadnej 
drużynie polskiej pod względem bra­
mek strzelonych. Fakt ten służy ofen­
sywie wiślaków za narleosza legityma­
cję ich umiejętności f bołowośd.

Ale., iest jedno „ale“. Oto podczas 
gdy w r. 1927-ym Wisła zdystansowała 
druga zkotei pod względem łupu bram­
kowego Warte o 19-cie goTr. a w roku 
1928-ym przewaga Wrsłv nad Legia wy 
nosiła tych bramek 21 (i), obecnie do­
robek 62 goli wystarczył iedynie. aby 
zrównać sie w tupie bramkowym z Gar 
barnią. a Cracovie zdystansować o 2 
bramki.

Raz jeszcze zaznaczamy, że w bilan­
sie tym. jak również w niezdobyciu 
przez Wisie mistrzostwa, wiele należy 
położyć na karb kontu z, i i obu łączni­
ków. Z drugiej jednak strony musimy 
podkreślić, że drużyna ligowa i to dru­
żyna mistrza, bez rezerw nie może li­
czyć na efekt końcowy w postaci zdo­
bycia tytuJu- W piłce nożnej, jak na 
wojnie, wygrywa nie tytko ten. kto wy 
stawi lepsza a-rmie bojowa, lecz ten. kto 
nie zapomni przytem i o odpowiedniej 
onganizacri rezerw.

Niestety, rezerw tych Wisła nam w r, 
b. nie pokazała, gdyż operowała albo1 
graczami z innych linł. jak pomocni­
kiem Ko tl orczykiem. czy bramkarzem 
Ketzem. albo też wstawiała materiał zm 
pełnie surowy i słaby.

Klasą dla siebie był w ofensywie wi- 
ślaków Balcer, gracz niemal że samo­
wystarczalny i operujący skalą walo­
rów fizycznych, stojących bodaj, że nai 
skraju możliwości ludzkich. Kapel­
mistrz drużyny Reyman. wobec b. sła­
bego Adamka i tak często rezerwowych 
łączników, czuł sie często baïdzo osa­
motniony i bezsilny wobec szybkości 
przeciwników

Występy Kowalskiego, mimo długiej 
pauzy, przyniosły mu pełen sukces i 
dowiodły raz jeszcze rak noteżna role 
w piłce nożne! soełnia myślowe opano­
wanie lei arkanów.

Czulak naimniei może nadaie sie do 
piątki ofensywnej Wisły, ze względu 
zarówno na nierówność swej gry, jak 
wielka nerwowość i niemożność przy­
stosowania się do płaskich dolnych po 
dań.

Rekord gier w napadzie posiada Bal­
cer. legitymujący sie 22 meczami. Da­
lej Mą: Reyman i Adamek po 19-cie^ 
Czulak — 18-cie. Kowalski — 14-cie, 
Ketz — 9, Kotlarczyk II — 8. Reyman 
III i Lubowiecki po 3. Nowosielski i Ste­
faniak po 2. wreszcie Makowski z iedną.

Trzecia w tabeli, zdobyła natomiast 
Wisła pierwszeństwo w grze fair. Oto 
ufundowana przez PKS nagroda z» nał 
bardzie! dżentelmeńskie zachowanie się 
na boisku, przypadła Wiśle, którei miej 
sce to przyznali niemal jednocześnie za 
równo sędziowie ligowi, iak i ich proto­
koły. notujące na koncie drużyny kra­
kowskiej iedynie cztery napomnienia.

Ini J. Grabowski.

Przed zebraniem Ligi

ss

A. Z. S. (Warszawa) gościć będzie 
we .wtorek dti. 14 stycznia b. r. dru- 

i żynę piłki koszykowej Latvias Univer 
sitetes Studentu Padome z Rygi, która 
rozegra w stolicy tylko jedno spotka­
nie z A. Z. S-em. Zawody odbędą się

w sali Ośrodka Wych. Flz.
Pozatem odbędą sic jeszcze mecze 

Polonią — A. Z. S. (siatkówka pań), 
Warszawianka — A. Z. S. (koszyków­
ka pań) i YMCA - A. Z. S. (siatków­
ka panów).

\ i J
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DETALICZNIE
KALOSZE

ŚNIEGOWCE

damskie na cieple] malin, podsz. Zl.

męskie „ „ „ „Zł.
damskie na podsz. clepł., wierzch 

Jersey czarny z aks. wyłóg, 
klamrą Zł. ....................................
damskie, wierzch, z gabard. czarnej 
lub bronz. z aks. wvlog. i 

i klamrą niższe wycięte Zł. . .
damskie, całe z gumy, szare, czarne 

lub belge. z przesuw, guzikiem 
zatrz. wyższe zamknięte Zl. . .

czarne, szare lub belge z btyskaw. 
zamknięcie Zl. . . .....................

10«
11.70
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ZADAJCIE WSZĘDZIE TYLKO MARK! „P2PEGE" 
Z PODKOWA!

Zarząd Ligi odbędzie w dniu 9 stycz 
nla ostatnie zebranie przed Walnem 
Zgromadzeniem Ligi, naznaczonem, Jak 
wiadomo, na 18 i 19 b. m. Na porządku 
dziennym zebrania zarządu załatwio­
ny będzie, prócz przyjęcia sprawozdań 
z działalności zarzad« 1 skarbnika, tak­
że wniosek p. Posnera o pozostawieniu 
w Lidze na r. 1930 w drodze wyjątku 
także Turystów. Wniosek ostatni ze 
względów zasadniczych ma bardzo ni­
kle widoki powodzenia.

O lleby Zarząd Ligi nie zgłosił wspo 
mnianego wniosku na Walne Zebranie. 
Turyści złożą go sami.

Pierwsza runda rozgrywek ligowych 
zostanie wylosowana bezpośrednio po 
walnem zgromadzeniu Ligi, w dniu 18 
stycznia r. b.

Do Zarządu Ligi P. Z. P. N-u wpły­
nęły trzy wnioski, dotyczące głośnej 
sprawy Turystów. W pierwszym z 
nich Czarni domagają się 13 klubów 
w rozgrywkach ligowych roku bieżą­
cego. Trzynastym klubem mają być 
Turyści, którzy tak dzielnie bronili się 
przed spadkiem.

Zupełnie suchy -wniosek, żądający 
dodatkowego zatrzymania klubu Tu­
rystów w Lidze, wpłynął ze strony 
Ruchu.

W ostatnim wniosku Turyści pro­
szą o utrzymanie ich w Lidze w roku 
1930, w zamian za co. w roku tym do 
ki. A spadmą dwa kluby miast Jednego. 
Wszystkie trzy wnioski rozpatrzone 
będą na walnem zgromadzeniu w dniu 
18 I 19 b. m.

Zarzad ścisły Ligi pilnie przygoto­
wuje się do walnego zgromadzenia. 
Na posiedzeniu w dniu 7 b. m. zasta­
nawiano się nad sprawami finansowe- 
mi I nad ułożeniem sprawozdania z 

i prac za-r«adu za rok ubiegły.
Kandydatury do przyszłego Zarządu 

Ligi nie zostały jeszcze dokładnie spre 
cyzowane. W każdym razłe jednak 
spodziewać sie należy, że na stanowi­
sku prezesa pozostanie p. mjr. Izdeb­
ski. a prawdopodobnie w zarządzie 
pp. kpt. Plchetta 1 Wawrykiewicz.

Nie rozgrywać mistrzostw w r. 1930! 
Taki wniosek zgłasza na nadchodzące 
Walne Zebranie Ligi Pogoń. Wniosek, 
który motywowany będzie chyba ko­
niecznością odpoczynku dla graczy’, 
nie będzie miał zdaje się wielkich 
szans przejścia.

Ku ograniczeniu przechodzenia gra­
czy z Jednego klubu do drugiego zmie 
rza wniosek Warszawianki, który pro­
ponuje ustanowienie zakazu gry w da-

nym klubie dia graczy, którzy miesz­
kają po za siedzibą tego klubu. Podob­
ny zakaz, który istnieje w PZLA, war­
to też w piłkarstwie przeprowadzić, 
gdyż zapobiegłoby się w ten sposób 
dość częstym ostatnio wyjazdom po­
szczególnych graczy do obcego miasta, 
aby tam za otrzymaną posadę zasilić 
drużynę nowego klubu.

Niedotrzymanie umowy ze strony 
klubu Katowice 06, który na zawody, 
w dniu 1 b. m nie przyjechał nie za­
wiadamiając o tern Cracovli, pozwoli­
ło tejże na ciekawy sportowo ekspe­
ryment. Podzielono mianowicie ligo­
wą drużynę w ten sposób, że atak u- 
zupelnfony tyłami rezerwy i trzeciej 
drużyny, grał przeciw tyłom ligowym 
z atakiem kombinowanym. Zawody za 
kończyły się zwycięstwem ataku 7:2. 
wykazując dowodnie, że nalwiększą 
potęgą każdej drużyny jest dobry atak, 
który metylko uzyskuje punkty, ale 
nawet pozwala stosunkowo słabym 
tyłom na skuteczną obronę, dzięki wła 
śnie swej aktywności.

Okręg warszawski zarezerwował 
sobie 3 terminy na spotkania między­
miastowe: z Łodzią mecz i rewanż o 
puhar „Ilustrowanej Republiki" oraz 
z Krakowem spotkanie z cyklu gier o 
puhar Komispolu. Ostatni mecz roze­
grany zostanie prawdopodobnie w dn. 
11 maja; dwa pierwsze 15 czerwca 
oraz 28 września.

RKS Czarni postanowili odwołać się 
do walnego zgromadzenia W.O.Z.P. 
N-u z prośbą o przeniesienie klubu do 
klasy B okręgu warszawskiego. Proś­
ba ta nie posiada żadnych szans po­
wodzenia.

Fklscher, dawny gracz ligowej Has- 
monei. a obecnie stanisławowskiego 
Hakoahu, w nadchodzącym sezonie 
wystąpi przypuszczalnie w barwach 
łódzkiego Hakoahu.

Fert (Ruch) na mocy uchwatv Wy­
działu Gier i Dysc. W. O. Z. P. N-u 
został na własną prośbę skreślony z 
Hsty członków czynnych warszaw­
skiego Ruchu.

Ogrodziński. doskonały kierownik 
Maku stołecznego Ruchu otrzyma! już 
zwolnienie z klubu macierzystego i 
zgłosi! akces do Polonii.

Ostatnie zebranie zarządu głównego 
Ligi PZPN-ti miało mieisce w czwartek, 
dn. 9 stvcznia. Sądizac z nastroić w. pa­
nujących na ..froncie H.gowym" atmo­
sfera walnego zgromadzenia, lak więk­
szości zebrań pilkarsk'ch. będzie prze- 
sycoha elektrycznością.

18-
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Najszybszy łyżwiarz świata Thunberg
Davos, w styczniu.

Dowiedziawszy się o pobycie 
sławnego Finlandczyka w Davos 
i o jego adresie udałem się wprost 
ido hotelu, w którym zamiesizikuije, 
z nadzieją zdobycia kilku słów dla 
czytelników „Przeglądu Sportowe 
tgo“ od ofiary wywiadu.

Pierwszą osobą jaką zobaczy- 
Jem po przekroczeniu progu foyer 
była właśnie twarz fenomenalne­
go Thunberga. Poznałem go zaraz 
po jego charakterystycznych ry­
bach twarzy, które wielekroć moż 
jia było oglądać w dziennikach ca­
łego świata. Twarz bardzo brzyd­
ka, ale i ujmująca zarazem, oczy ja­
sne, pogodne.

Podchodzę śmiało, przedstawiam 
Się, pokazuję legitymację i Nr. 
„Przeglądu Sportowego“ i proszę 
o chwile rozmowy, oraz o trochę 
szczegółów o jego osobie. Thun­
berg nie odmawia, siadamy w wy 
godnych fotelach hallu i rozmowa 
^zaczyna się toczyć w języku nie­
mieckim, którym Thunberg nieźle 
.włada, jakkolwiek ze specjalnym 
akcentem.

Finlandczyk opowiada, że ma już 
Jat 36, urodzony i wychowany w 
•Helsingforsie (prosi wyraźnie o na­
zywanie tego miasta Helsinki), z 
.zawodu jest burmistrzem właśnie 
/w Helsinki.

PieFwsze swe kroki na łyżwach 
zaczął stawiać mając lat cztery. 
(Bierze udział w zawodach od lat 
siedemnastu.

Suchy trening zaczyna już co­
rocznie od 1-go września w posta­
ci codziennego jednogodzinnego 
chodu, w czasie którego odbywa 
przestrzeń 8 km. Również od 1-go 
jwrześnia trzy razy w tygodniu sto 
cuje między godziną 6 — 7 (całą 
godzinę) wieczorem intensywny 
masaż i nacieranie.

Schodzimy na temat posiadanych 
przez Thunberga rekordów świa­
towych. Mistrz oświadcza, iż z po­
jedyńczych dystansów, posiada re 
kord światowy w jeździe szyb-

Walne Zgromadzenie PZLT odbę­
dzie się dn. 9 lutego r. b. Na zebraniu 
tein wybrany będzie nowy Zarząd i 
ma być przeprowadzonych kilka po­
ważniejszych zmian statutowych.

Stypendium w CIWF dla niezamoż­
nego zdolnego »łucbacza izostalo utwo 
rzone przez Bank Gospodarstwa Kra­
jowego, który ora ten cel (przeznaczył 
10.000 ał. Stypendysta obowiązany jest 
po ukończeniu Instytutu ipracować na 
stanowisku wychowawcy freyazmego 
w szkołę państwowej przez 3 lata, a w 
razie nieukończenia studiiów — obo­
wiązany jest zwrócić pobrane sumy w 
ciągu 8 lat.

jeden z najwybitniejszych szwedz­
kich fachowców w dziedzinie wych. 
ftz. kipi. Holrncr przybywa w lecie r. b. 
do Polski, celem zapoznania się z orga­
nizacją i progra mem CI WF.

Za wzorem amerykańskim 1 angiel­
skim poszedł Uniwersytet Stefania Ba­
torego w Wiiłnie, wprowadzając dla 
słuchaczów początkowo ityiko dwu 
wydziałów 'humanistycznego i mate­
matyczno - przyrodniczego obowiązko­
we ćwiczenia cielesne. Początek został 
zrobiony — inne nasze wyższe uczel-

łyżwy 
nowe, używa»* кирще, sprzedaje, 

zamienia. Bagno Nr- 10 
•klep ZYLBERBERG.

о swym treningu, rekordach i przeciwnikach
kiej na przestrzeni 500 m. osiągnię­
ty w Davos 20.1.1929 r. w czasie 
0:42.8, oraz czterokrotne mistrzo­
stwo świata w jeździe szybkiej, na 
które jak wiadomo składają się 
cztery dystanse na 500, 1500, 5000 
i 10.000 m. razem wzięte. Zostały 
one zdobyte w następującym po­
rządku: 1923 r. Sztokholm, 1925 
r. Oslo, 1928 Davos i 1929 r. pono­
wnie Oslo.

Narciarstwo
Narciarski trener poszukiwany jest 

zagranica przez PZ.N. Szwecia już od­
powiedziała odmownie, twierdząc, iż nie 
(Posiada odpowiednich trenerówowobec 
czego uwagę swą PZN skierował na 
Finlandję.

Dotychczas jednak konkretnej odpo­
wiedniej propozycji brak .

Narciarze polscy po raz pierwszy 
w r. b. startować będą zagranicą już 
w dniu 12 b. m. na zawodach w Smo­
kowcu, dokąd wybiera się spora pacz­
ka zawodników zakopiańskich.

Nowy regulamin skoczni narciarskich 
na Krokwi i Jaworzynce został opraco­
wany przez PZN. Regulamin przewi­
duje przelew' 20 proc, wpłyiwów* bnuitto 
na rzecz komisji sportowei PZN i 5 
proc, ną rzecz Podhałańskego Okr. 
Zw. Narc.

Przeszło 500 osób zgłosiło1 się na 
kursa narciarskie, organizowane przez 
Warsz. Okr. Zw. Narc. Szkoda tylko, 
że śniegu niema!

60 zawodników w bali katowickiej
Pierwsze zimowe zawody lekkoatletyczne

Nowozałożona sekcja lekkoatletycz­
na Pogoni katowickiej zorganizowała 
w Katowicach <w dniu 5 b. m. między- 
kłubowe zawody lekkoatletyczne przy 
ul. Szkolnej. Sala o wymiarach 30 x 12 
m. posiada w jędrnym końcu skocznię 
napełnioną trocinami, na któretj roz­
grywać można wszystkie bez wyjątku 
sikoki. Podłoga na saii drewniana.

Z ktobów pozamieiscowych starto­
wało tyłko 3 zawodników, to też za­
wody wypadły blado i nosiły raczej 

nie maiją już wizór do naśladowania.
Z. Z. ma zwrócić się do władz pań­

stwowych z propozycją nadania szere­
gu odznaczeń państwowych wybitnym 
organizatorom ruchu sportowego w 
Polsce.

Dyplomy fechmistrzów otrzymali pp. 
Papee, Laskowski i Nycz, jako pierw­
si polscy fechmisitrzowie-amatorzy. Po 
.zatem nostryfikowano dypl«n st. sierż. 
Zagackicgo, który uzyskał go w cza­
sie studjów szermierczy eh we Wło­
szech.

Tennlsowe kluby stołeczne organi­
zują konferencję porozumiewawczą dla 
przeprowadzenia niektórych wniosków 
na Walnem Zebraniu PZLT w d. 9. II. 
r. b. Podobne zebranie odbywają rów­
nież w obecnym czasie kluby śląsko- 
krakowskie.

Jak widomy więc w tyim roku re­
forma w PZLT będzie zdaje się, prze­
prowadzona i tennis polski wkroczy na 
właściwe tory. Dla ścisłości godzi się 
nadmienić, że „Przegląd Sportowy“ 
pierwszy publicznie podniósł koniecz­
ność zmiany obecnych stosunków.

Warsz. Zw. Pfng-Pongowy ma być 
w najbliższym czasie zorganizowany 
przez YMCA warszawską. Podobny 
związek istnieje już na terenie Łodzi.

Związek ping-pongowy ima, powstać 
we Lwowie z inicjatywy Pogoni, Has- 
monei i Jutrzenki.

A więc Jest on jednym z tych fe­
nomenów sportowych, którzy po­
trafili zdobyć 4-rokrotnie tytuł 
mistrza świata. Odnośnie do swo­
ich konkurentów stwierdza, że obe 
cnie za pierwszego łyżwiarza w je

CLAES THUNBERG
chluba łyżwiarstwa światowego. Wywiad z niitn drukujemy powyżej.

Pływanie
Nowy zarząd Warsz. Okr. Zw. Pły­

wackiego został wybrany w nastęipu- 
jącyim składizie: prezes — d. Majzner, 
wiceprezes — p. Kotkowski. sekretarz 
— p Marian Chęciński i skarbnik — p. 
MaJipan.

Kryty basen pływacki zostanie otwar 
ty w marcu w domu akademickim w 
Warszawie (ul Gródecka 39). Basen 
posiada wymiary 20x8 mtr. W tjTn 
santym gmachu zostanie w najbliższym 
czasie wykończona budowa wzorowej 
sali gimnastycznej, którei urządzenia 
kosztują około 15.000 złotych.

Rudoll Maerz, rafstrz Polski w sko­
kach do wody, przyszedł już zupełnie 
do zdrowia po porażeniu prądem ele­
ktrycznym. Maerz chwilowo nie tre­
nuje zuipelinie, dopiero w hitvm zacznie 
się przygotowywać do sezonu letniego 
• rozpocznie pracę na basenie i w hali 

1 kryted.

charakter meczu między K. S. Pogoń 
i Śląskim Klubem L. A„ który, aczkol­
wiek iwystąipii w składzie bardzo osła­
bionym, dostarczył jednak najilepszycłi 
zawodników, przyczyniając się znacz 
nie do podniesienia ipoziomu zawodów. 
Z powodu spóźnionej pory zawodów 
nie uikończono, nie przeprowadzono 
miamowice skoku wwyż z miejsca dla 
pań i skoku wdał <z rozbiegu dla jun­
iorów, Ikonkurencytj, będących domeną 
S. K. L- A. (Czajówna, Preissówna, Wa 
silewska sikaczą powyżej metra). Do­
kończenie zawodów nastąpi w dniach 
najbliższych.

Dotychczasowa, panktacia przedsta­
wia się następująco: Pogoń — 43 jkt., 
S. K. L. A. — 38 pkt.

Progiram byt mocno przeładowany, 
organizacja mało sprężysta. Nonsen­
sem jest urządzanie na sali zawodów 
w ‘trzech grupach osobno dla junjorów, 
seniorów i pań. Zawody trwały 5 go­
dzin. Sędziowali wyłącznie członkowie 
Pogoni, przjyizem orzeczenia ich nie 
zawsze byty wolne od stronniczości.

Z zawodników wyróżniał się prze- 
dewtszystkiem Banaszak (S. K. L. A.), 
który byt klasą dla siebie. Kamieniec­
ki i Czaiówna bez treningu, Prejsów- 
na wałczyła zaczęcie o punkty.

Szmeider, chluba Pogoni, zawiódł 
pokładane w nim nadzieje. W skoku
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Niezamożnym сапу lecznlcowe 

ździe szybkiej na świecie uważa 
Oskara Mathisena, Norwega, wy­
raźnie przytem zaznaczając, że 
Mathisen jest zawodowcem i jako 
z takim nie chce i nie może star­
tować, będąc czystym amatorem.

o tyczce uzyskał lad.ny wynik (3.20), 
posiada jednak w stylu zasadnicze błę 
dy, bez których usunięcia trudno bę­
dzie mu uzyskać większą wysokość. 
Łuczkiewicz, niepośledni talent do tycz 
ki, jest twardy i odważny, jednak teoh 
nicanie bardzo jeszcze słaby. Gilewski 
od łat trzech niepobity na Śląsku w 
tej konkurencji nie skakał. Wyniki tecli 
niczne przedstawiają się następująco:

Panie: skok wdał z miejsca: 1) Cza- 
tówma (S. K. L. A.) 2.35 m*. 2) Preis- 
sówna (S. K. L. A.) 2.13 m. Raut kulą: 
1) Nizarówna (Pogoń) 8.83 m., oburącz
15.50 im, 2) Lubkowiczówna (Pogoń) 
8.46 m„ oburącz 14.77 m. Skok wdał 
z >roab. 1) Rakoczaoka (K. S. R. S.)
4.50 im., 2) Czajówna (S. K. L. A.) 4.46 
m., 3) Preissówna (S. K. L. A.) 4.42 m. 
Skok wwyż z irozb. 1) Czajówna (S.
K. L. A.) 126 cnn„ 2) Rakoczank-> ’ 
S. R..S.) 126 om, 3) Preissówna (S. K.
L. A.) 126 cm.

Senjorzy. Skok wdał z miejsca 1) 
Banaszak (S. K. L. A.) 2.75, 2) Pomy­
kał (Naprzód L.) 2.71. Rzut kulą 1) 
Banaszak (S. K. L. A.) 1136, oburącz 
20.20, 2) Węglarczyk (Siemian) 9.94, 
oburącz 18.36. Skok wwyż z miejsca 
1) Stawiński (S. K. L. A.) 126, 2) Po­
myłka! (Naprzód L.) 121. Skok wdał z 
roabiogiem 1) Kamieniecki (S. K. L. 
A.) 5.65, 2) Banaszak (S. K. L. A.) 5.45,

• !

WENERYCZNE I niemoc pic. skórne
Analizy. Elektroleczenie. Od 9 — 12 
i od 3—9. Niedz. od 9—2. Panie 6—8

NIECAŁA II 
Niezamożnym ceny lecznlcowe.

Z amatorów natomiast wspania­
łymi wynikami (rekord światowy 
5000 m. — 8:24.2 w Davos 26.1. 
1929 r.) na wszystkich dystansach 
może poszczycić się Ivar Ballan- 
grud, Norweg, obecnie też w Da­
vos przebywający, którego uwa­
ża za swojego najpoważniejszego 
konkurenta, \\reszcie mówi o pier 
wszorzędnym zawodniku Holen­
drze Haidenie, który ma doskona­
łe wyniki na 5000 i 10.000 m. i o

3) Ейре! (Pogoń) 5.40. Skok o tyczce 
1) Szinejder (Pogoń) 3.20, 2) Łuczikie- 
wicz (Siemiariow.) 3.10. Skok wwyż 
z rozbiegiem 1) Elpel (oPgoń) 1.52, 2) 
Szinejder (Pogoń) 1.47.

Jwrijorzy. Skok wdał z miejsca 1) 
Brestlauer (Pogoń) 2.63. Skok wwyż 
z miejsca 1) Brestlauer (Pogoń) 103. 
Rzut kulą 1) Albrecht (Pogoń) 10.65, 
oburącz 19.12. Skok wwyż z rozbie­
giem 1) Bres-tlauer (Pogoń) 147. 

N
Stanisławów. Staraniem „Ziemi Sta­

nisławowskiej" odbył się turniej ping­
pongowy o mistrzostwo miasta, w któ 
rym wzięło udział około 100 zawodni- , 
ków. W finale gry panów Lax iwy- I 
ciężyżł Gelłera 21:14. 18:21, 23:21, w 
grze podwójnej Sitber i Biegeleisen 
poknali parę Goldstein i Willmer 21:14, | 
23:21, w ®rze pań Weissmamówna, 
wygrała z Małterówną 19:21, 21:11,
21:10, wreszcie w grze mieszanej 
zwycięstwo odnieśli: Weissmanówna, 
21:17, 19:21, 21:13. Wyróżnili się: Lax, 
Geller, Bertisch i Rager.

Rewera nosi się z zamiarem utwo­
rzenia sekcji hokejowej, która treno­
wałaby ma stawie w Sielance. Byłaby 
to pierwsza w Stanisławowie drużyna 
hokejowa.

Komisia Wydz. Gier i Dyscypliny, 
która prowadziła śledztwo w sprawie 
zatargu Rewera — Hasmonca. ukoń­
czyła już swe prace i — jak krążą po­
głoski—wystąpiła do LOZPN z wnios­
kiem o dożywotnią dyskwalifikację 
trzech członków zarządu Rewęry, a 
sekretarza zarządu na przeciąg jedne­
go roku.

Bydgoszcz. Walne zebranie Pomor­
skiego OZLA wybrało nowy zarząd w 
następującym składzie: prezes—p. Go­
łębiewski, wiceprezesi — pp. Opiński 
i Głowacki, sekretarz — p. Siwfcow- 
ski, skarbnik — p.-Kardziński, człon-* 
kowie zarządu: pp. mjr. Laurentowski. 
Wieczorek, Majakowski, por. Bartyń-1

Ol

świetnym niegdyś Skutnabbr 
którego karjera jednak już s: 
skończyła.

Da najlepszych torów ślizga* 
kowych w Europie należą ślizga* 
ki przedewszystkiem w Davos, S 
Moritz oraz sztuczny pierwsze 
rzędny tor Wiener Eislauf Vereh 
w Wiedniu.

Jedynymi narodami bezkcnki 
rencyjnymi w jeździe szybkie; 
lodzie, które nigdy nie znajda ro •' 
nych sobie, są Finowie i Norwey 
wie z powodu zarówno warunkć 
fizycznych jak i klimatycznych.

Odnośnie do czekającego go t 
raz sezonu sportowego zaznacz 
że wbrew ogólnym pogłoskom," 
bieżącym roku prawd' podubnfc :i 
wystąpi w zawodach o nisi 
stwo świata, które mają się 
być w Sztokholmie w dn. od S 
9 lutego 1930 r. z powodu zupę a 
go braku treningu, który odby 
dopiero teraz w Davos i to dopici 
od 10-ciu dni, gdyż rzecz wyją. o 
wa — dotychczas w Finla; 
.du nie było zupełnie.

Norwegowie trenują już p- 
od miesiąca u siebie. W sc 
bieżącym Thunberg wystąpi 
miast w pierwszorzędnych lv 
zacli międzynarodowych w st 
nach lodowych Davos, St Mci. 
oraz Wiednia.

W końcu czterokrotny mis 
świata zaznacza, że z przyszr' 
sezonem zimowym kończy 
karjerę sportową, gdyż absorbs 
mu to co roku pełne trzy miesia. 
na co on sobie przy jego stan 
wisku absolutnie pozwolić na 
nie może. Do Polsk. o której ł 
dzo niewiele słyszał przyjcchr 
chętnie, gdyby był odpowi 
tor ślizgawkowy (minimum obv 
du 300 mtr.) oraz jaka taka moż 
wa konkurencja. Na tern mój w 
wiad skończyłem, wielokroć dz;< 
kując Thunbergowi za jego uprz 
mość.

Zygm. Borzecr
  

prowincji

ziekc. •
K<

p -- - -0 
I Zuch -*

ski, Koncewicz. Szabenz. Hoffmam 
na. Młyński. Delegatami na walne 
branie PZLA mianowano por. Laa 
towskiego i p. Gołębiewskiego.

Sokół 1 Śparta 4:3 (4:1 ■ c 
nie towarzyskie. Sokół 
po przerwie pręą£ł.-.T.i

Ping-pongiści '^Napi 
znaczny sukces, bijąc 
ny Torunia 6 TDH 5:1

Białystok. Komendantem v ' 
kiego ośrodka w. f. i p. w. z- -4 
nowanj’ por. Pracki. Ośrodek , -e | 
siono na ul. Dąbrowskiego 22. 
ośrodka przewidują uruchomieni* 
więciu kursów instruktorskich, 
szermierki, boksu, lekkiej atletyki I

6 płk. lotn. został przyjęiy na < 
ka P. Z. Narciarskiego

Zawody o odznakę 
przez Unie w Lublinie i 
P. W. przy 1 p. strzel, 
wym Targu w czasie ubiegłego sczik 
nic zostały zatwierdzone przez k ' 
sportowa PZN z powxlu niewvtr 
nia wszystkich przebisanych warur^
——■■■ II

organizo. 1
Po w. Kornel 
rrdhai v

Kursy Kierowców SainochodGwy
Tadeusza Lenartowicza

ń2

Nowolipki 67. Tel. 5O7-s

J. ПОНЛ (PR АН A)
------------------------

Spór polsko-czeski 
czyli tajemnica biletu wizytowego

Najciekawszy w całej iteO historii iest 
talkir, że koirflikit, o totórytn będzie mo­
wa, właściwie — nie istnięje, a raczej 
*— istnieje tylko formalnie. Zresztą już 
sam nie wiem, jak to nazwać, gdyż je­
śli ktoś chce, to właśnie tylko formal­
nie co niema, w rzeczywistości zaś, 
jak wiedzą nieliczni wtajemniczeni jest 
a pogłębia się coraz bardziej. To 
■wszystko są jednak słowa tylko, a sa­
ma sprawa jest naprawdę bardzo po­
ważna.

Dwa związki państwowe, •wielkie, 
poważane i opromienione sławą suk­
cesów sportowych, nie utrzymują ze 
sobą żadnych stosunków bez żadnej w 
dodatfku przyczyny. Przynajmniej bez 
głębszej przyczyny. Cały rok boży, 
patrzą łuż na siebie zpodełba, miczem 
dwaj sąsiedzi, poróżnieni o miedzę; je­
den drugiego nic zaipyta o zdrowie, 
jeden drugiego me odwiedzi w śuięta. 
Mpwa tu o polskim i czechosłowackim 
ŻViązku Hokeju Lodowego.

Jakto? — powiecie — przecież nikt 
nic o niczem nie w i et

i to óest właśnie, zdaniem mojem, 
Największe nieszczęście.

A jak to było — opowiem. Formal­
nie — to słowo odgrywa tu w og ó Je bar 
dzo wielką rolę — (naprawdę miikrt sie­
kiery wojennej nie wykopał i mikit 60- 
bie wojny nie wypowiedział. A jednak 
konflikt istnieje, narasta i coraz bar­
dzie! brzemienny stać się może w sikut 
ki. Konflikt tern większe kryjący nie­
bezpieczeństwo. że duszą go w sobie 
i tłumią w zakamarkach swych apor­
towych dusz, tyłko dwaj ludzie, mniei 
iub wiece’ bezpośrednio nim dotknięci 
— p. dr. Polakiewicz z naszej a p. dr. 
Rmaw i wciskiej stromy,

O co chodzi? Cala historia mogłaby 
śmiało nosić tytuł: „Tajemnica jedne­
go biłetu wizytowego“. Ale żart na 
bok. Spróbujmy w chronologicznym 
porządku przedstawić »alk się rzeczy 
miały. Naprzód może to, na co Skarżą 
się Czesi.

Zaczęło się w Simie roku ubiegłego 
ma mistrzostwach hokejowych Europy 
w Budapeszcie. Połacy złożyli w dzień 
po swym przyjeździe ma L zw. Placu 
Wolności, -wieniec z napisem mniei 
(więcej tej treści: „Braciom Węgrom— 
polska narodowa drużyna hokejowa“.

P. dr. Polakiewicz wygłosił z taj o- 
kaziii krótkie przemówienie, w którem 
wspomniał o łączących od wieków oba 
narody węzłacfh przyjaźni i -wskazał 
na przeróżne podobieństwa i analogie 
w ich dziejach. Drużyna -nasza spędza­
ła następnie jeszcze krótki czas pod 
pomnikiem na żywej pogawędce z to­
warzyszącymi ekspedycji kilku pana­
mi .ze stromy gospodarzy. Aż dotąd 
wszystko w porządku.

Na drugi dzień przy śniadaniu dosta­
łem do ręki „Pester Lloyd“, oficjalny 
organ węgierskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, gdzie, przyznam 
się z przerażeniem, przeczytałem no­
tatkę o złożeniu wieńca przez polską 
drużynę, zakończoną mmieiwięcej w 
ten sposób, że ...„gracze polscy prote­
stowali żywo przeciw umowie w Tria 
non i niesprawiedliwemu okrojeniu 
Węgier przez sąsiadów“. DoWadlnego 
brzmienia notatki dziś liuż nie pamię­
tam, ale taki był mnieiwięcej je' sens.

Przerażenie me zrozumie ikażdv. kto 
zria choć trochę napięte stosunki we- 
giensko-cześkie i kto wie. czem 'e't 
dilą Węgrów, wspomniany Plac Wol­

ności z uisymibolizoWanemi figurami, 
uosabiającemi oderwane od nich kra­
je i słynnym napisem: „Netrh nem, so- 
ha“l (Nie, nie, nigdy)!

Czułem burzę w powietrzu. Przy 
składaniu wieńca nie byłem-—przyje­
chałem dopiero wieczorem — -i zain- 
iterpelowalem wobec tego natychmiast 
p. d-ra Polakiewicza, który oświadczy, 
mi, że nic takiego mie miało miejsca.

Tymczasem jednak w obozie czes­
kim zawrzalo, tembardziej, że ktoś u- 
slużny przybił im wspomniany numer 
.jPester Lioydu“ na drzwi pokoju w 
hotelu, w którym mieszkali. Poselstwo 
czeskie w Budapeszcie wymieniło ‘kil­
ka depesz z ministerstwem spraw za­
granicznych w Pradze, kierownicy 
ekspedycji czeskiej zostali dwa razy 
wezwani do 6wego posła, mówiło «19 
dużo o braterstwie połsko-czeskiem— 
słowem źle, bardzo źle!

Skończyło się jednak wszystko prze 
cięż pomyślnie. Czesi przyszli — jak 
należało sie spodziewać — wieczorem 
do nas na łodzie, uzbrojeni w nie­
szczęsną notatkę dziennikarską. Dr. 
Polakiewicz znowu kategorycznie 
wszystkiemu zaprzeczył i powtórzył 
to następnie jeszcze raz wobec oficjał 
nydh osobistości węgierskich, demen­
tując w zdecydowany sposób, fałszy­
wą wiadomość, podaną przez dziennik. 
Czesi zadowolili sie tern oficjalnie i 
sprawa uważaną była obopólnie za za 
łatwi oną.

Potem przyszły gorące dni walk, gdy 
każdy myślą, tylko o sobie i ewentu­
alnie jeszcze o swym przeciwniku. Cze 
si grali w drugiej grupie i byli tern sa­
mem naogó, poza sferą naszych naj­
bliższych zainteresowań.

O stosunki towarzyskie troszczyli 
się chyba tylko kierownicy poszczegól­
nych ekspedycyj, którzy bawili sie w 
składanie oficjalnych wizyt i t. d. Tak 
więc odwiedzi, i dr. Polakiewicz Cze­
chów w ich hotelu, niestety nie zastał 
ich w domu. Wieczorem znalazł więc 
dr. Rrzezacz wśród swej poczty na sto 
liku tylko bilęt wizytowy polskiego pre 

zesa. Bilet, który jak się później oka- 
że, zńciąźyt tak fatalnie na losach pol­
sko-czeskich stosunków w hokeju na 
lodzie...

*
Finat Ów pamiętny dla nas finał, w 

którym zwycięstwo Czechosłowacji, 
było raczej dziełem przypadku i szczę­
ścia, niż wykładnikiem rzeczywistego 
stosunku sił. Tak samo miałyby się 
rzeczy naturalnie i gdyby byli zwycię­
żyli Polacy, a do mistrzostwa Europy 
brakowało nam naprawdę nie więcej, 
jak trochę rozwagi, która kazałaby 
graczom naszym „zamurować“ na dwie 
minuty swą bramkę. Tak się jednak nie 
stało. Czesi wyrównali i po powtór- 
■nem przedłużeniu gry strzelili zwycięs 
ką bramkę. To była już kwestja — ner­
wów, a te u graczy polskich zawiodły.

Zawiodły jednak zdaje się i u kiero­
wników. Przegrać z honorem jest, jak 
wiadomo, czasem większą sztuką, niż 
wygrać. I oto, gdy Czesi objeżdżali 
stadion w zwycięskim triumfie z roz­
postartym sztandarem narodowym, nie 
znalazł, się nikt z oficjalnych osobisto­
ści w obozie polskim, ktoby im pogra­
tulował tak rzetelnie i zasłużenie zdo­
bytego mistrzostwa Europy. To samo 
•powtórzyło się następnie na bankiecie. 
Przyszli im złożyć gratulacje Niemcy, 
Belgowie i Włosi, Austrjacy, Szwajca­
rzy, nawet Węgrzy — słowem wszys­
cy. tylko nie — Polacy.

O świętym tym obowiązku naszym 
nie zapomnieli tylko dwaj ludzie: Ada- 
mowski i Wacław Kuchar. Myślę, że 
gdybym nie wymienił nazwisk, wszys­
cy i tak wiedzieliby o kogo chodzi. To 
nie mógł być nikt inny, jak ci dwaj 
sportowcy w pelnem i najlepszem te­
go słowa znaczeniu. Pierwszy uczynił 
to natychmiast po meczu, drugi na ban 
kiecie trochę po sportowemu i... lwow­
sko, niemniej przeto bardzo serdecznie.

Czesi przyjęli ten dowód pamięci z 
radością, czekali wciąż jednak jeszcze 
na PP. dra Polakiewicza i Osiecimskie- 
go-Czapskiego. Czekali napróżno...

To był już drugi poważny zarzut, 
którym walił we mnie jak taranem ar­

chitekt Duszek i dr. Rzezacz, gdyśmy 
w mroźny zimowy ranek opuszczali 
Budapeszt. (Historja z wieńcem nie zo 
stała bowiem jeszcze całkiem zapom­
niana). W jednym pociągu, a przecież 
przedzieleni niezgłębioną przepaścią, z 
której wydobywały się nieznośnie du­
szne i przytłaczające opary żalu i roz­
czarowania czeskiego.

Przyznam się. że byłem w położeniu 
dość nieprzyjemnem. Cóż mogłem na 
to wszystko odpowiedzieć? Nie znając 
przyczyny, która skłoniła kierowni­
ków polskich do takiej właśnie, a nie 
■innej taktyki nie mogłem nawet próbo­
wać jej usprawiedliwiać; zresztą nikt 
innie do tego nie upoważnił. Wróciłem 
więc z powrotem do naszego wagonu, 
gdzie przemiła pani Kulejowa rozpo­
godziła na chwilę me ciemne myśli.

P. dr. Polakiewicz spał. Potrzebował 
już tego koniecznie po ośmiu dniach 
ciężkiej pracy w Budapeszcie. Uzbroi­
łem się więc w cierpliwość i czekałem 
na wyjaśnienie dręczącej tajemnicy.

Była to niespodzianka; tern większa, 
że byłem przygotowany raczej na 
wszystko inne. Dr. Polakiewicz oświad­
czył mi, że nie złożył Czechom życzeń, 
zmuszony do tego faktem, iż ci ostatni 
nie uważali za stosowne zareagować, 
w przyjęty zdaje się ogólnie sposób, 
na pozostawiony dr. Rzeraczowi bilet 

•i rewizytować go w hotelu. Teraz już 
było wszystko zrozumiale.

*
Mam osobiście ten zaszczyt, że cie­

szę się znajomością i przyjaźnią obu 
wspomnianych działaczy, mnie więc 
też silą rzeczy przypadła rola pośred­
nika w tym konflikcie. Na bezpośred­
nie zetknięcie obu wodzów narodo­
wych ekspedycyj nie było już czasu. 
Konferowałem więc w tej sprawie z dr. 
Polakiewiczem w Zakopanem i Kryni­
cy, z dr. Rzezaczem kilkakrotnie po 
mjmi powrocie do Pragi. Zaznaczyć mu 
szę. że wszystko to miało jednak cha­
rakter zupełnie nieoficjalny i więcej 
•niż prywatny, jakkolwiek rokowania 
■te prowadziłem naturalnie ze zgodą i 
wiadomością obu zainteresowanych 
«tron.

Ciągnęło się to w nieskończor 
teinbardziej, że. o ile się nie myl 
niech mi obaj panowie to wybacz 
p. dr. Rzezacz zbyt poważnie po 
tował tę sprawę, p. dr. Polak’?«’." 
tomiast — .zbyt lekko.

Niedawno odwiedziłem raz Jeszc 
długoletniego sekretarza między nar 
dowego czechosłowackiego Związl 
hokejowego i najmilszego człow<-l 
pod słońcem p. dra Rzezacza! Jeszc. 
raz wysłuchałem wszystkich iego ż 
lów i usprawiedliwień w związku 
nieszczęsną historją bilem wizy to w 
go. Posiedzenie przeciągnęło się j 
nóinocy nieledwie. Sekundowała na 
dzielnie i z poświęceniem przezaci 

I małżonka doktora — nawiasem ml 
wiąc najczystszej krwi krakowianka’ 

I i ich słodziutka córeczka. Mówiliśn 
długo i mądrze i naturalnie — po pc 
sku.

W rezultacie jestem upoważniony t 
złożenia następującego oświadczeń 
w Imieniu p. dra Rzezacza: I

„Bilet wizytowy p. dra Polakiel 
| cza znalazłem po powrocie do doi 
■ wieczorem. By, to zdaje się piątl 

Na drugi dzień powiedziałem to : rei 
I sowi naszemu p. arch. Duszkowi i un 
I wiliśmy się, by pójść razem re" zl 

tować Polaków. W międzyczas ei 
j nak — było to przed me :zem z WL 

chaml — mieliśmy tyle pracy, że jz J 
| wale roboty zapomniałem ' “
śmierć. Wyleciało mi to ko .de; a 
głowy i dowiedziałem się <■ w s 
kiem z największą przykrością ’ii

i ro od współpracownika „P ąt
Sportowego“ w Pradze. Przy ;

, zapomniałem o swym obowlaA ji
I stem gotów w każdej chwili
dra Polakiewicza przeprosić. t-:ui.. s, 
to tylko z powodu przepracor L

— A co mecz z Polską pan . ć 
rze — pytani.

— Ależ z największą chęci. zi3 
my naturalnie grali w każd:, mż? 
wym dla nas terminie.

A więc, ludzie, pogódźcie s 
ga, skoro nię temu nic stoi 
Kodzie)
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F PNajlepsza rakieta krytych kortów

Borotra triumfuje nad Tildenem w turnieju paryski I I
Paryż, w styczniu.

Wielki tennisówy turniej świąteczny 
kortach krytych, zakończył się po 

, kich, prawie dwutygodniowych zma 
riiach. Mistrzem gry pojedynczej zo 

:ak i w roku ubiegłym Jan Boro-

O zobaczeniu Borotry marzyłem od 
;ku iat i nie wiem, czy istnieje więk- 
. rozk sz sportowa, jak oglądanie te- 
gr?cza. Obserwując go. można się 
7.c glądania błyskawicznych ude- 

StriWmga. czy też fenomenal-ne- 
, crawla Baranyego. Gra Baska po- 
wa, emocjonuje i doprowadza do naj 
yższego napięcia. Gzyż możecie so- 
t wyobrazić temperament i szybkość 
nka Lotha. spotęgowana dziesięcio- 
>tnie — oto Bo-rotra. Dla Borotry 
na pitbk straconych. 75 proc, pi- 
którę.wydają się nie do wzięcia, są 

zyjmSwane.
K<uty zimowe są przytem iakby śliwo 
- ■ . dla Baska: na drewnianym placu 
Ika skacze z wielka szybkością, co od, 
-winda jego temperamentowi i ruchli 
>ści.
Finał gry pojedyńczei rozegrał się 
ędzy Borotra a Tildenem. Tiilden do 
idl do finału po ciężkich walkach z 
ófym wielce utalentowanym graczem 
■Mschtnidłetn i z Boussusem. Temu 
atniemu nie wiele brakowało, żeby

■ n: wać ,J)ig Billa“ i miał j-uż 
i. o - meczowe, jednak fenomenal- 

’-i. Yankesa zapewnił mu zwy- 
'«'o. Tilden ostatnio przegrał do 
■try w Londynie (na korcie kry­

li przyjechał do Paryża z mocnem 
s" iowieniem odwetu
Na kort, otoczony po brzegi publicz- 
ścia wchodzi dwtu mistrzów. Na obu 
ić duże zdenerwowanie. Borotra 
adowa-iy rakietami i_ aż czterema 

I '* * . baskijskiemu bez których nie

państwa zaprosi Ameryka na 
yska Olimpijskie w Lakę Placid i 
Angeles.
zabitych I 21 rannych — oto plon 
tukgo sezonu base-balłu w Amc- 

K „Brutalny“ boks nio może się 
czyc-ć takiem żniwem śmierci.

' w асу fińscy nie próżnują. Na o- 
ch zawoda-ch w Heisingforsie u- 
wiii oni szereg rekordów pań- 
jJt, a mianowicie 100 mtr. — 

i.1' ’ 1:04,8, 400 mtr., na piersiach
Re.ng dt 6:24,3 100 mitr, nawiznak— 
lumen 1:212. 500 mtr. s'L do w. dla 
i — Ludbeng 8:18 (rekord skaudy-
*eki).
óielką*nagrodę Australii dla sprin- 
ów wybrał Falek Hansem, bijąc Gu- 
•jwa, Frtzigeraida i mistrza Niemiec 
la.

się obejść podczas gry.
' ród gnoboweu ciszy mecz się za- 

i -Twisem w-iełkiego Billa.
tery fenomenalne piłki serwisowe 
t- gearn dla niego i grom oklasków 
kawkach widzów. Lecz i F-ran-

JE.*.." BOTÏTRA 
unfowal w tunfidju paryskim.

t di

?i-ey

Lekkaa
«a! — Paryż, klasyczny druży- 

’ :g naprzeład. w którym miała 
-dział drużyna Warszawianki, 

ja -ł na staroie 300 zawodników, 
: ymi Anglików! Hole nd rów, 

ar--w i Belgów. Wbrew wszel- 
iwaniom zwyciężył Algier­

ami Ama-r. który dystans IM 
cbył w 37:0 i pobił Rerolla o 

i.nóiw. Brat Alima Amara — 
I, wygrał w r. 1923 mistrzo- 

rancaj. Trzecie miejsce zajął 
faworyt Chapu-is był szósty, 

-s dopiero 39-ty. Pierwszy An­
it 16-iy, mistrza Anglii — Web- 

61-szy. Belg — Degranide 31-y. 
v. tikurencji drużynowej wygrał 

g Ctiib. Bircbfidd Harriers (An- 

*

CZARODZIEJE HOKEJU LODOWEGO
użyna Uniwersytetu Toronto odbywa jako reprezentacja Kanady trium­

falne tournee po wszystkich boiskach hokejowych Europy.
VAN KEMPEN -BUSCHENHAGEN

bezkonkurencyjni triumfatorzy sześciodniówki brukselskiej.

cuz umie serwować 1 wyrównuje na­
tychmiast (40:15) pięcioma piłkami. Do 
4-ch gier każdy z przeciwników wy­
grywa swój serwis. Przy stanie 4:4 
Borobra wypadami do siatki zapewnia 
sobie zwycięstwo i wygrywa 6:4.

W drogim secie Tiklenowi nie wycho- 
dizą diratjwy (któreby trafniej należało 
nazwać strzałami), idą one albo zadałe- 
ko lub trafiają w siatkę, a zdenerwowa­

PINGPONGIŚCI WĘGIER I AUSTRJI
dzierżą drużynowo berło świata, siedzi mistrz Węgry: Olane Barna, Mechlo- 

vits, Szabados, Kellen; stoi wicemistrz Au-strji.

Szwecja wysyła do Holmenkollen na 
mistrzostwa narciarskie Europy dru­
żynę złożoną z 10 zawodników. Na 
50 i 18 Mm. startować będą: Güterst­
rom, Hedilung, J. i H. Lindgren, w sko­
kach Lindgren, Oestrand, Erikson, Ed- 
man i może Carfeon i Schön, w kom­
binacji Oestrand, Erikson, Edlman i 
Hu-ltiberg. Nadzieją Norwegii jest Rud- 
stadstuen, który w Tóku ubiegłym za­
błysnął nagle świetnemi zwycięstwa­
mi w HolmenkoHeń i Finlandii. Ogó­
łem w mistrzostwach F. I. S. weźmie 
udział około 60 zawodników zagra­
nicznych.

Łagodna zima tegoroczna w Norwe­
gii może się stać jednak kieską za­
wodów. Mrozów i śniegu dotąd nie­
mal nie było. A skocznia w Holmen- 
kollcn opiera się o jezioro, na którem 
znajdują się miejsca dla widzów i za­
wodnicy kończą skoki. Jeżeli jezioro 
to nie pokryje się warstwą kiłkunasto- 
deiritymetro^ą lodu, zawody w Hol- 
menkollen bydą musialy być odwoła­
ne. Na szczęście mamy jeszcze półto-

itletyka
©Ba) kończyli na czwartem miejscu. Bel 
gowie na 11-em. Holendrzy na 20-tem, 
a Szwajcarzy na 21-eim. Jak widać z 
itych cyfr i konkurencji, dobrze się sta­
ło, że Warszawianka nie skorzystała z 
zaproszenia i nie pojechała do Paryża. 
Za dobre tam mają wyobrażenie o pol­
skich długodystansowcach, by narażać 
ich imię lekkomyślnie na szwank.

Ujednostajnienia programu lekko­
atletycznych spotkań międzypaństwo­
wych projektuje Francja i wystąpi z 
wnioskiem tym na majowym kongre­
sie lekkoatletycznym w Berlinie.

Program ma brzmieć: 100, 200, 400, 
800, 1500, 110 i 400 mtr. plotki. Sztafe­
ta 400, 300, 200, 100. Rzut kufą, dys­
kiem, oszczepem. Skok wdał, wwyż i 
o tyczce. Każde państwo wystawia po 
dwu zawodników 
Punktacja brzmi: 5, 3, 2, 1 i sztafety 
5 i 1.

Projekt ten godny 
miar poparcia. Dotąd bowiem cyfro­
we wyniki spotkań wskutek różnego 
programu i punktacji, nie nadawały się 
do porównań i nie oddawały istotnej 
różnicy sił. Czy jednak wszyscy się 
nań zgodzą, Czy Finlandia-, naprzy- 
kład, zechce wyrzec się biegu na 10 
kim., jei wielkiego atautu. a Niemcy 
sztafet?

Zawody lekkoatletyczne w hali kry­
tej w Berlinie przyniosły w trójboju 
sprinterów zwycięstwo Jonatha przed 
GiMmeŁstrem. 1000 mtr. wygrał Wich- 
mann w 2:37, 3 kim. Bołtze w 8:56, bi­
jąc Petriego o 10 mtr. Sztafety 4x400 
i 3x1000 mtr. przypadły w udziale 
Charlottembungowi w 3:14.9 i- 8:07

do koniku retiaj i.

Jest ze wszech-

ny zwróceniem uwagi na ..błędy nóg“, 
wychodzi Amerykanin z równowagi i 
lekko przegrywa 2:6. W trzecim se­
cie wielki Bill zdobywa sie na wysi­
łek decydujący, wygrywa seta i mecz

Po 3-cłi setach następuję zbawczy 
dla Borotry odipoczynek, gracz ten fru­
wa z jednej strony kortu na drugi, wszę 
dzie go pełno, to „robinsonuje“ do pił­
ki, to znów smeczuie niezawodnie, na- 

ra miesiąca czasu.
Mistrzostwo Szwajcarji w hokeju na 

lodzie przypadlo w udziale Davos H. 
C., który bezekonkurencyijme pokonał 
Lausanne Sport w stosunku 16:1. Jak 
widzimy, nawet w Szwajcarii, która 
przecież na brak zimy i placów do gry 
uskarżać się nie może, niema zupeł­
nie wyrównania klasy i iedna z dru­
żyn jest bezkonkurencyjna, Davos po­
konał przecież w turnieju Spenglera 
Zürich też w dwucyfrowym sto­
sunku.

Turniej hokejowy w St. Moritz przy 
fciilnej kemkijjirenoji angielskiej zakoń­
czył się zwycięstwem Oxfordu. Wyni­
ki były następujące: Cambridge — An 
glja 2:1, Oxford — Angija 4:4.

Hokeiści Kanady w swym triumfal­
nym pochodzie dotarli do Wiednia i 
wobec 5.000 publiczności, zademonstro 
wali znowu hokej w najdoskonalszem 
wydaniu. Mimo zmęczenia podróżą z 
Berlina i ipoprzednietni trudiicmi me­
czami z Szwecją, pokonali oni Wiener 
E, V. 6:1.

Następnego dnia zdobywca puharu 
Spenglera — Lawin Tennis Club Praga 
został dosłownie zmiażdżony przez 
„czarodziejów“ hokeju i przegrał w 
stosunku 0:16. Tylko w pierwszych 
minutach Czesi stawiali opór Kanadyj­
czykom. Armstrong strzelił sam 7 bra 
mek, Clayton 5. Nie byli oni jednak 
lepsi od reszty drużyny. Zaznaczyć na 
leży, że bramkarz Река obronił nie­
zliczoną ilość strzałów.

Trzeci mecz Kanadyjczyków z kom­
binowanym teamem Wiednia i Pragi 
zakończył się ponowinem -zwycięst­
wem mistrzów świata w stosunku 5:2. 
Kanadyjczycy grali 10-ty mecz w cią­
gu 12 dni i byli zmęczeni. Obie bram­
ki strzelił Watson.

Turniej w Smokowcu wygrała Sla­
via (Praga), bijąc w finale W. A. C. 
(Wiedeń) w stosunku 6:0. 

Kolarskie m'fctrzostwa Francji przy­
niosły sensacyjną porażkę Micharda, 
który w finale przegrał do Faucheux. 
Mistrz świata, sadząc po czasach, był 
-najlepszym kolarzem, ale nieostrożnie 
wypuścił zabard-zo swego rywala i nie 
mógł go już dojść. W przedbiegu trze­
cim nadzieja kolarstwa francuskiego

■ Ghapalain pokonał Mouranda.
Wyścig za motorami ood nieobec- 

! ność Pailarda i Grassina. wygrał bez 
trudu, Molier, biijąc Wynsdaua. Sa- 
iwalla i Linarta. Wyeliminowani zosta-|byi za krótki.

wet z końca pilacu i w rezultacie lekko 
wygrywa seta i mecz 6:1 (!)).

Czy to już koniec wielkiego króla ten 
nisu? Raczej tak: oczywiście Tilden 
jeszcze będzie miał dużo do powiedze­
nia w świecie tenm-isowym. wszak na 
korcie letnim nie przegrał dotąd ani ra­
zu z Borotrą Gra na drzewnych kor­
tach stanowczo nie odpowiada Amery­
kaninowi. czuje się on jakby w klatce

NAJLEPSZA DRUŻYNA SZERMIERCZA ŚWIATA
Mistrz Węgier w szabli N. V. C. stoją od lewej: Stark, Kalmar, dr. Gombos, 

Petschauer, dr. Sziics.

Turniej hokejowy o pub ar Aspanga 
w Davos zakończył się zaslużonem 
zwycięstwem Oxfordu. który pokonał 
w decydującem spotkaniu Davos H. C. 
w stosunku 3:2, po przedłużeniu. Ox­
ford zdobył pu.har na własność. 
Mistrz Berlina Brandenburg został po 
konany przez Tezerwową drużynę 
Davosu w stosunku 3:1.

Troppauer E. V. niedawny przeciw­
nik Pogoni, wygrał turifłej hokejowy w 
Fussen, bijąc Klagenfurt 2:0. Inne wy­
niki E. F. Fiissen — Klagenfurt E. V. 
0:0. Brandenburg — Fóssen 2:0.

Hokejowy mistrz Berlina Brande- 
burg rozegrał dwa mecze w Cha­
monix z tutejszym klubem hokejowym 
(z Hasslerem i Ouaglią). Wynik 
brzmiał 1:1 i 1:2.

Schafer wygr-al mistrzostwa Austrii 
w jeździe figworopejćs—łishrdluhrdluu 
w jeźdizie figurowej na lodzie, wykazu­
jąc wspaniałą formę i ogromną popra­
wę od roku zeszłego zarówno w ćwi­
czeniach obowiązkowych, iak i reper­
tuarze dowolnym. Schaffer jest nader 
grożnyin konkurentem Graffstróma w 
mistrzostwach świata w Nowym Jor­
ku. W Wiedniu dalsze miejsca zajęli 
Distler i Wrede.

Mistrz łyżwiarski Austrji Riedl jest 
już w dobrej formie. Wygrał on w 
Wiedniu 500 mtr. w 47,1, 1500 mtr.
2:353 i 5000 9:50.1.

Sigmund Ruud, narciarski mistrz Eu 
ropy w skokach, za pierwszym swoim 
startem tegorocznym osiągnął na 
skoczni w Johann Georgenstadt 70 m. 
(poza konkursem). W konkursie zajął 
on bezapelacyjnie pierwsze miej­
sce, ze skokami 60 i 63 m»tr.: nota 197 
Glass (Niemcy) wskutek upadku przy 
skoku 58 mtr., zajął tylko trzecie miej 
see za Trommerem (39 i 41 mtr.).

Sport narciarski w Alpach jest już 
w potnym rozkwicie. Skoki w Wen- 
gen, wskutek zaciętej rywalizacji Ru- 

li w przedbiegach, wygranych przez 
Moliera i Sawalła. Toricelli i Jaeger.

W meczu Omnium Raynaud gładko 
rozprawił się z Blanchonnetem.

Wyścig amerykański w Kolonii za­
kończył się zwycięstwem pary włoskiej 
Dinale, Martini, przed Dammein. Sch-ini 
tzem i Charlier. Durayem. Na dalszych 
miejscach kończyły takie pary jak 
Rausch, Hiirtgen, Ehmer, Krosohel, Mao 
Namara, Diilberg, zwycięscy six days 
chicagowskidi, dla których dystans ten

( zabłisko ustawia sie do piłki, wskutek 
czego drivy jego padają zbyt daleko. 
Prócz tego sztuczne światło go razi. 
Pozatem podbił on sobie nogę, tak iż 
finału .jnixitu“ niedokończył. W grze 
podwójnej panów wraz z Kingsleyem 
został wyeliminowany przez świetną 
iparę chilijczyków — braci Toralva.

Grę podwójną panów wygrał Boro­
tra z Olasserem. bijać braci Toralva 

biego i Steuriego, która doprowadziła 
ich do upadku, wygrał Muller nota 
17.277. W Arosie triumfował Badrutt 
(50 mtr.), 15 kim. bieg w Adelboden 
wygrał Her. Schmidt — 1:13:51 przed 
Hansem Schmidt — 1:16:55. Na skocz­
ni olimpijskiej w Chamonix triumfował 
mistrz Francji Payot (52 mtr.) przed 
Julionem i Cachatem. Norwegowie Pe­
terson i Kolterud poza konkursem 
mieli 52 i 50 mtr. W Zermatt korikurs 
skoków wygrał Schmidt, osiągając 52 
i 53 mtr.

Anglia pokonała niespodziewanie 
Szwajcarję w meczu narciarskim. 
Spotkanie rozegrano w Miirren, wynik 
brzmiał 100:91.

Mistrzostwa narciarskie Wiednia i 
Austrji dolnej wygrał Lichteneckert 
przed Helteportem. W biegu 18 kim. 
triumfował Kuhn — 1:13:01 przed Lich- 
teneckertem i Schwabem. Różnice wy 
niosły tylko sekundy. W skokach tri­
umfował Licłitencckert przed Hcllepor-, 
tern.

Pistulla w dalszym ciągu odnosi 
zwycięstwa i pewnym krokiem dąży 
do zdobycia tytułu mistrza Niemiec 
wagi półciężkiej. Ostatnio pokonał on 
zdecydowanie na punkty doskonałego 
Francuza Vermaut.

Leo Lomski, Polak z pochodzenia, 
uważany do niedawna za kandydata 
do tytułu mistrza świata wagi półcięż­
kiej, stracił wszelkie nadzieje na zdo­
bycie tytułu, przegrał bowiem wyso­
ko na punkty do świetnego Rosenbloo- 
ma. Roseubloom pokonał już wszyst­
kich swych najgroźniejszych konku­
rentów ze Slatterym na czele i jest 
moralnym mistrzem świata.

Camera za pierwszego przeciwnika 
w Ameryce mleć będzie olbrzyma ar­
gentyńskiego Campolo.

Olbrzym portugalski Santa zmusił 
do poddania sie Róseinanna. Ex-ainator 
Skibiński pokonał Wiocha Roversiego.

Anton Kocsis, mistrz olimpijski w 
boksie w wadze piórkowej, który 
przed rokiem został zawodowcem i 
walczył nawet w tym charakterze w 
Wiedniu, został przywrócony w pra­
wach amatora z dniem 11 stycznia.

W Anglji zmarł 84-letni starzec Tho­
mas Fletcher, ostatni wielki bokser z 
czasów, gdy walczono jeszcze na gołe 
pieści. Runda trwała wówczas tak dłu­
go, aż jeden z bokserów padl na zie­
mię. Następowało pół minuty odpoczyn 
ku i walka zaczynała sie nanowo. Nic 
więc dziwnego, że mecz trwał godzina­
mi. choć napęwno bokserzy nie byli ani 
twardsi ani bardziej ambitni, niż teraz.

Otóż Fletcher przed trzema latami na 
swem brylantowem weselu opowiedział 
o najipamiętniejszei walce swego życia. 

GWIAZDY ŁYŻWIARSTWA WIEDEŃSKIEGO
cd lewej: Brunner, Hornung, Burger, dr. Preisecker, Hochhaiungc*.

8:6. 6:4 i 11:9. Borotra nied arowa! też 
grze mieszanej, wraz z panią Bordes, 
bijąc w finale M-lle Rosambert i Bous- 
sus 6:1. 9:7.

Mistrzostwo gry potjedyńczei pań zdo 
była M-lle Baskien. bijąc M-lle Ada- 
moff 8:6. 5:7 i 6:2. Zaznaczyć należy, 
iż pani Kleinadel natknęła sie już na po­
czątku turnieju na M-Ue Adamoff i ku 
zdziwieniu tutejszej opinii sportowej, zo 
stała wyeliminowana.

Okazuje się jednak, iż iej pogromczy­
ni doszła niespodziewanie do finału, to 
też porażce nie można sie dziwić.

Nie m-ctfna pominąć milczeniem gry 
tutejszych pań; grają one prawie zupeł 
nie po męsku, silnemi draiwami, przy 
siatce i smeczami. Widziałem, jak jed­
na z pań. wateząc w „mixeie“ przeciw 
Tlldenowi na ‘każdy strzał jego odpo­
wiadała podobnym i w wielu pojedyin­
kach Bill rnusiał kapitulować.

W finale gry podwójnej pań. grała 
damą o zupełnie siwych włosach i 
trzeba było widzieć jei ruchliwość na 
placu i jej grę przy siatce! O szan­
sach naszych pań przeciwko Francuz­
kom, wolę nawet nie myśleć.

Na zakończenie kilka słów o publice 
tutejszej. Zdawało się, iż powinna ona 
mieć dużo wyrobienia sportowego. Oka 
zu-je sie jednak, że tutaj tak samo, jak 
u nas obok oklasków za piękną grę, pu 
bliczność również biie brawo za źle za­
graną piłkę, wychodząca na korzyść jej 
faworyta

świat iest jednakowy, te same niedo­
patrzenia sędziów liniowych, brak wy­
robionych zbieraozy piłek, to samo, coi 
u nas. Ciekaiwe jest jeszcze reagowa­
nie graczy na omyłki sędziego (proszę 
sobie przypomineć Maksa śtolarowa w 
grze z Anglikiem Hughesem w War­
szawie). Tilden jeśli widział błąd sę­
dziego walił demonstracyjnie ze złością, 
piłkę w siatkę. Borotra zaś w tym wy­
padku wyrównuje błąd sędziego wi 
mniej widoczny sposób, bo nip. daje pif 
kę lekką na smecz dla przeciwnika

K r*ryżewski.

\

SIGMUND RUUD 
skoczyj 70 mtr. na zawodach 

w Niemczech. T

Było to w roku 1872. Przeciwnikiem An 
glika byt cygan Daniels. a stawką oko­
ło 500 zł. Owa nagroda była na ówcze 
sne czasy tak znaczna, że ' boć walka 
trwała 2 godz. 20 min. i 10 azy roz­
poczynano ja żaden z t ..cciwniików 
nie chciał sie poddać. A Ftetcher od 
pięćdziesiątej rundy miał złamana rękę. 
Wreszcie sędziowie uznali mecz za re­
misowy i każdy z przeciwników dostał 
po 250 zł.

A wiec iedna runęła kosztowała około 
2,5 zł.. a każdy cios 10 gr. Dzisiejsi ma 
nażerowie ze łzami w oczach powinni 
wspominać dawne dobre czasy, a dzi­
siejsi amatorzy mogą wystawić ówczes 
nym zawodowcom świadectwo: Byli to 
więcej, niż amatorzy.

Pierwszy otwarty turniej tennisówy 
z udziałem zawodowców i amatorów, 
zostanie rozegrany w Ameryce we 
wrześniu po mistrzostwach U. S. A.

Lista najlepszych tennisistów Cze­
chosłowacji została ustalona w sposób 
następujący: 1) Koźeluh, Macenauer i 
Menzel, 4) Malecek i Rohrer, 6) Zao- 
ralek, 7) Mansaiek, Soyka i Śada. Pa­
nie: 1) Deutsch, 2) Kożeluh, 3) Piana r, 
Korotvicka, Meerhaut. Jak wiadomo, 
p. Deutsch byłą pokonana przez p. 
Dubieńską.

Ile waży piłka tennisowa i jakie ma 
wymiary — oto pytania, zadane na 
egzaminie studentów uniwersytetu w 
Williamtown ('Ameryka). Pozatem stu­
denci musieli ha piśmie wyjaśnić wiele 
szczegółów technicznych i teoretycz­
nych białego sportu. Niewielu czyn­
nych graczy i chlub Europy umiałoby) 
odpowiedzieć na to zadanie.

Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mim szerokości szpalty red, w tekście zł 0.80 poza tekstem zł 0.40.
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